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TYGODNIK MIESZCZI SKI
Drowincyi w całej Monarchii austro-węgterskiej 

z przesyłką pocztową wynosii 
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ORGAN KLUBU 
RĘKODZIELNICZO-MIESZCZAŃSKIEGO

W YCHODZI W KAŻDĄ NIEDZIELĘ

dzienników.
Rękopisów nie zwraca się. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą od wiersza 
petitowego 20 hal. — Nadesłane 80 hal. 
Poczt. Conto Kasy Oszcz. Nr 122.711.

Redakcya i Administracya „Tygodnika Mieszczańskiego" Kraków, ulica sw. Krzyża L. 1. —  Telefon 3026.

Q Q H Q \a? IMIĘ BOGA —  KU LEPSZEJ PRZySZŁOSCI I a  □ □ 0

W ykonuje w szelkie k o n strukcye  ogn io trw a łe

s h  ż e la z n o -b e to n o w e  m ei
Pierw sze krajowe przedsiębiorstw o robót żelazno«betonowych,

Kraków, Basztowa i. 25. Telefon 2306. —  Centrala: LlOÓU), Kopernika 1.3. Telefon 470 . Wstępne projekty i przedmiary na żądanie bezpłatnie.

J. Sosnowski i A. Zacharewicz

ZHKŁHD RRTYSTYCZHO-SLUSRRSKI

FRHNCESZEfC WESELY
KRAKÓW , KRUPNICZA L. 23. Tel. 562.

w y k o n u j e :  RO B O TY  K UTE w każdym  stylu. —  K onstrukcye  żelazne i r o ­
bo ty  budow lane. —  O g ro d zen ia  kute i sia tkow e. —  Sty low e św iecznik i i okucia .

‘ R obo ty  ga lan tery jne kute w  żelazie, m iedzi i brązie .
Zamówieni projektuje podług własnych projektów i podanych wzorów po najprzystępniejszych 

cenach. — Wzory i kosztorysy przesyła odwrotnie.

O G Ó L N E  Z G R O M A D Z E N I E  
r ę k o d z ie ln ik ó w  i p r z e m y s ło w c ó w  w  K r a k o w ie

odbyte w dniu 18. sierpnia 1913.
S tosunk i ekonom iczne w  G alicy i tak  się u- 

k sz ta tto w a ły  ou d łuższego  czasu , że w szy stk ie  p ra - 
w te  gałęzie k ra jow ego  p rzem ysłu  i p rodukcy i k ra ­
jo w ej stan ę ły  w  obliczu ruiny. R oln ictw o z ru jno ­
w an e  k lęskam i elem en tarnem i, p rzem ysł p o d k o ­
p an y  ogólną k o n s ta lacy ą  finansow ą, rękodz ie ła  
zn iszczone  b rak iem  w sze lk iego  kredy tu . O ile ro l­
n ik  znajdzie  p rzecież jak ie ś  w sp a rc ie  m aterya lne  
w  ziemi a w ielk i p rzem ysłow iec  w  k ap ita łach  z ap a ­
sow ych , o ty le  d ro b n y  rękodz ie ln ik  stoi bezradny , 
bo b ra k  k redy tu  tam uje  jego  zd o ln o ść  p ro d u k cy j­
ną, śc ie śn ia  lub zupełn ie  zam yka jego  ko ła  o d b io r­
ców . P o łożen ie  p rzeto  ręk o d y ie ln ik ó w  je s t p raw ie  
ogóln ie  rozpacz liw e . W iadom o zaś je s t p o w szech ­
nie, gdzie  szu k ać  przyczyn tego  położenia.

W  tern po łożeniu  zaczęły  sam e sfery  ręk o ­
d zieln icze m yśleć o sp o so b ach  ra tu n k u , zaczęto  
z w o ływ ać  w iększe lub  sk rom nie jsze  zg rom adzenia , 
tw orzyć  kom itety , w szystko  d la  w y szu k an ia  ś ro d ­
ków  do zw alczan ia  tej k lęsk i spo łecznej.

R ękodzieln icy  k rak o w scy  nie pozosta li bez­
czynnym i, bo jeżeli gdzie, to  n iew ątp liw ie  u nas 
w  K rakow ie  ten  zastó j ekonom iczny  n a jbardz ie j 
d a ł się  w e  znaki. Z eb rań  u rząd zan o  już k ilka, 
w  ce lach  sam opom ocy  po w o łan o  do życia  naw e t 
in s ty tu acy ę  fin an so w ą  t. zw . K a s ę  k r e d y t o w ą  
r ę k o d z i e l n i k ó w  i p r z e m y s ł o w c ó w ,  Izba 
rękodzie ln icza  in te rw en io w a ła  u n aczelnych  w ładz 
k ra jow ych . W szystk ie  te  u siło w an ia  nie m ogły 
d ość sk u teczn ie  n a  zw alczan ie  g rożącej ru iny  od­
działać . C ała  jed n ak  d o ty ch czaso w a ak cy a  była  
b ie rn ą  w ięcej. D la tego  też  Izba ręk odzie ln icza  po 
s tan o w iła  zerw ać  z tą  b ie rnośc ią , w y stąp ić  ener­

g iczn ie  w obec  p o w o łan y ch  czynn ików  n ie  z p ro ś ­
bą , a le  ze sta tiow czem i ż ą d z a m i ,  sk ie ro w an em i. 
pod ad re sem  rządu .

P ie rw szym  ob jaw em  tej energ iczne j akcyi 
b y ło :

o g ó l n e  z g r o m a d z e n i e  r ę k o d z i e l n i k ó w ,  

k tó re  Izba ręk odz ie ln icza  u rządz iła  w  dniu  18 s ie r­
p n ia  b. r. w  w ielk iej sa li cechu  rzeźn ików  i m a ­
sarzy  „ n a  K o t ł o w i e " ,  p rzy  ul. A ndrzeja  P o to c ­
kiego.

W  czasie  m iędzy  g o d z in ą  7 a 8 w ieczorem , 
w y p ełn iła  się  po brzegi s a la  uczestn ikam i, i ub i- 
kacye  przy leg łe  do tej sa li by ły  zapełn ione, w iele  
se tek  ręk o d z ie ln ik ó w  z eb ra ło  się, aby  zaznaczyć, 
że so lidaryzu ją  się  z a k cy ą  Izby.

W  zeb ran iu  tym  w zią ł także  udz ia ł I. w ice ­
p rezy d en t m iasta  D r H enryk  Szarsk i, p o słow ie  se j­
m ow i D r E rn est B an d ro w sk i i K o n stan ty  S ro k o w ­
ski, rep rezen tan t Izby  h an d lo w e j D r B runo  Jo se - 
fert, P rezydyum  Izby ręk odzie ln icze j i K lubu  ręko - 
d z ieln iczo -m ieszczańsk iego , cech m istrze  poszcze ­
gólnych  S tow arzyszeń  p rzem ysłow ych  i z astępcy  
p ra sy  m iejscow ej.

O godz. 8 w ieczo rem  o tw arł o b rady  zg rom a­
dzen ia  p rezes  Izby rękodz ie ln icze j r. m. W . W ajda  
kró tk ą  p rzem ow ą, w  k tó re j zaznaczy ł cel zg ro m a­
dzenia . Z aw ie ru ch y  po lity czn e  sp o w o d o w a ły  zastó j 
na  każdem  polu  w y tw ó rczy m ; u s ta ł ruch  b u d o ­
w lan y  p raw ie  zupe łn ie , a  z nim  popad li w  b e z ro ­
bocie  ci w szyscy  rękodzie ln icy , k tó rych  p ra c a  ś c i­
śle  od p rzem ysłu  zależy . T a  ogó lna  d ep re sy a  eko 
nom iczna nie pozo sta ła  bez w p ły w  tak że  na inne,

a w łaśc iw ie  n a  w szy stk ie  g ałęzie  rękodzie ła . W o ­
bec tego  p o s tan o w ił W ydzia ł Izby rękodz. ro z p o ­
cząć akcyę, m ającą  zapob iedz  ru in ie  rę k o d z ie ln i­
ków , p rzed ew szy stk iem  zażąd ać  w y d a tn e j po m o cy  
od  rządu  cen tra lnego . Z nalazły  się  fu n d u sze  n a  
pom oc dla ag raryuszy , m uszą  się  znaleźć i d la  rę ­
ko d z ie ln ików , k tó rych  los je s t o ty le  tru d n ie jszy , 
że im b rak  p racy . P ro si p rze to  p. P rezes , aby  ka­
żdy  o tw arc ie  w ypo w ied z ia ł p o d czas d y sk u sy i sw e 
zdanie , bo d y sk u sy a  ta  będz ie  p o d s ta w ą  do d a l­
szej dz ia ła lnośc i m ającego  s ię  „ad  h o c“ w y b rać  
kom itetu  w ykonaw czego . —  W  zak ończen iu  p rze­
m ó w ien ia  sw ego  w ita  p. P rezes  p rzyby łych  p o ­
słów , w y raża jąc  p rzekonan ie , że b ę d ą  oni rzeczn i­
kam i p o trzeb  sfer rękodzieln iczych , jak ie  w  refe­
racie  i dyskusy i b ęd ą  p rzed staw io n e .

R eferat n a  tem a t: „ S t a n o w i s k o  r z ą d u
w o b e c  z a s t o j u  w  p r z e m y ś l e  i r ę k ó d z i e -  
1 e “ —  w yg łosił p, R epe tow sk i.

T re ść  re fe ra tu  tego  obecnie  pom ijam y, p o n ie ­
w aż  będzie  on w  n astęp n y m  n um erze  „T ygodn ika  
M ieszczańsk iego" do sło w n ie  og łoszony.

Po w yg łoszen iu  re fe ra tu  ro zw in ą ła  s ię  ożyw io ­
na rzeczow a dyskusya .

R. m. p. W o l n y  w ykazu je , że n ie  m ożna ze 
spoko jem  pa trzeć  n a  obecny  s tan  m a te ry a ln y  r ę ­
kodzieln ików , bo p rzysz łość  p rz e d s ta w ia  się  za ­
trw aża jąco . Jeżeli a to li chcem y, aby  dz ia ła lność  
n a sz a  by ła  sk u teczn ą , trzeb a  się  sk u p iać , trzeb a  
dz ia łać  so lidarn ie . D ziś w  K rakow ie  zap an o w ało  
praw d z iw e  b ezroboc ie  —  2000 ręk o dzie ln ików  
n ie  m a o d p o w iedn iego  zajęc ia , n ie  m a zarobku . 
W iny  tego  ro zpacz liw ego  stan u  rzeczy  szukać

: :  O B R A Z Y  R E L I G I J N E  : :
I RODZAJOWE W RAMACH I BEZ

OPRAWA obrazów w ramy gustowne OPRAWA
WIELKI WYBÓR GOTOWYCH RAMEK DO FOTOGRAFII

poleca po cenach 
najniższych Stanisław Rąb

HANDEL ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH GALANTERYI i PRZYBORÓW PIŚMIENNYCH
K R A K Ó W , S Ł A W K O W S K A  4, ( v i s  a  v i s  h o t e lu  S a s k ie g o ) .

A P O L L O
TEATR —  KABARET

ZIELONA 17. :: ZIELONA 17.
Pod artystycznym kierunkiem p. W ilhelma W eissa.

OD 16— 31-go SIERPNIA 1913 R. NOWY PROGRAM :
Prolongowany! —  Zespół komedyi Budapeszteńskiej —  pod dyrekcyą W illy  H arry. 2 
nowe komedye S isters  Relly —  duet taneczny. Emmy Kerrer —  subretka. Vilma Rolly —
tancerka  oryentalna. Prolongowany! Original Bredow Duo —  kom iczny duet. Margue 
ritta de Maron —  śpiew aczka m iędzynarodow a. Baronowa Mahlherg —  deklam atorka. 
Les 4  Amoureux i inne angażow ane siły artystyczne. Oryginalny kwartet taneczny, 
NOWOŚĆ! —  Zdjęcia kinem atograficzne. —  Początek  o godzinie 8 3/* wieęzorem .

Same atrakcyjne nowości. Kabaret o godzinie llYz wieczór.
Restauracya teatru „Apollo" zniżyła znacznie ceny potraw i napojów.
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1 B iuro  spedycyjne i komisowe KraWŵ ra<*a6 |
K I m sa g a  i i  m a m «  PRZEDTEM  załatw ia szybko i po przystępnych cenach

Hf m  f l i i  1 ^ #  m  l§C  1 »  gąg^ spedycye kolejowe, oclenia przesyłek, przepro c y

J -  O U L I W .  I  ) K a  L, ZAWADZKI & J. BULIGZ nymi wozami meblowymi. P ^

trz eb a  n ie ty lko  w  ogólnej s tagnacy i, zaw in iły  tu ta j 
i te  czynnik i, k tó re  n ie  s ta ra ją  się  o d o sta rczen ie  
ro b ó t m iejscow ym  rękodzie ln ikom . P rzypom ina  
m ów ca, ile to  obcych  w y ro b ó w  sp ro w ad za  się  do 
K rakow a, u rząd zen ia  n. p. lokali publicznych , a n a ­
w e t i in sty tucy i rząd o w y ch  zam aw ia  się i sp ro w a ­
dza z zag ran icy , p rzed s ięb io rs tw a  w ięk sze  odd a ją  
się  ludziom  obcym  z k rzy w d ą m ie jscow ych . M ia­
ro d a jn e  czynnik i po w in n y  się  przy  rozdan iu  ro b ó t 
kie ro w ąć  n ie  sy stem em  o szczędnościow ym , ale 
w zg lędam i n a  jak o ść  w yrobów . System  o d d aw an ia  
ro b ó t jed n em u  gene ra ln em u  p rzed s ięb io rcy  je s t d la  
ręko d z ie ln ik ó w  n ieko rzystny , bo  tak i p rzed s ięb io r­
ca s ta ra  s ię  ręko d z ie ln ik a  m ożliw ie w y zyskać ; 
z tym  system em  w inny  w ładze au tonom iczne  i rzą ­
dow e b e zw aru n k o w o  zerw ać, jeżeli im zależy na 
p o p a rc iu  d robnego  rękodzieła .

D ążyć pow inn i rękodzie ln icy  do tego, aby  p o ­
tw orzy ły  się  w  każdem  m ieście  Spó łk i k redy tow e. 
W  tym  k ie ru n k u  w yprzedz iły  n a s  inne  k ra je  ko ­
ronne. N a założen ie  tak ich  sp ó łek  zn a jdą  się  fu n ­
dusze  w  m in is te rs tw ie  ro b ó t p u b licznych , a le trze­
b a  żądać, trzeb a  w  tym  k ie ru n k u  rozw inąć  k o n ­
sek w en tn ą  i energ iczną  dzia ła lność . N iestety , u nas 
po d  tym  w zg lędem  nic  do tąd  n ie  zrob iono . P o ­
w o d u  tego  z an ied b an ia  d o p a tru je  s ię  m ów ca  g łó ­
w n ie  w  b ra k u  o rganizacyi, w  b rak u  zg rom adzeń . 
Przy  p o p a rc iu  K r a j o w e g o  P a t r o n a t u  d l a  
p o p i e r a n i a  d r o b n e g o p r z e m y s ł u  i r ę k o ­
d z i e ł a ,  spó łk i k red y to w e  ła tw o  uzyskać, m in i­
s te rs tw o  p o p ie ra  zak ład an ie  spółek .

Z gro m ad zen ia  p u b liczne  p ozw olą  nam  także  
na ze tkn ięc ie  się  z naszym i posłam i sejm ow ym i 
i p arlam en tarn y m i. N a tych zeb ran iach  m ożem y im 
p rzed s taw ić  n asze  ż ą d a n ia  i po trzeby , w tedy  do ­
p ie ro  będziem y  m ieli p raw o  zapy tać , co s ię  sta ło  
z tem i żądan iam i, trzeb a  tym  posłom  dać  m aterya ł 
do działan ia , trzeb a  być z nim i w  kon takcie . M ó ­
w c a  p rzychy la  się  do rezo lucyi p rzedstaw ione j 
przez p. re fe ren ta  i w nosi, aby  zgrom adzen ie  w y­
b ra ło  K om itet, k tó ry b y  się  za ją ł o p raco w an iem  
m em oryału  o s tan ie  rękodzie ła  i f jego  potrzeb . 
T a k i '„m em oryał na leży  do ręczyć w ładzom  oraz 
w szystk im  posłom .

P. S i e m e k  w ykazuje , że obecne  sto su n k i za ­
g raża ją  m iastom  w ięk szą  k lęską , aniżeli ag ra ry u -  
szom . R ząd nie p o w in ien  tra k to w a ć  m ias t gorzej. 
Jeżeli w eźm iem y n a  u w ag ę  sum ę o p łacan y ch  po- 
oajków , p rzek o n am y  się, że w si i o b szary  d w o r­
sk ie  znacznie  m niej p ła c ą  jak  m iasta . R ękodzie l­
nicy  n ie  żądają  ż adne j ja łm użny , a le  tego . co im 
się  s łu szn ie  należy, nie zazd roszczą  ag raryuszom  
akcy i zapom ogow ej ze s trony  rząd u  z p ow odu  
k lę sk  e lem en tarnych , a le nie m ogą dopuśc ić , aby  
byli u w ażan i za m niej w arto śc io w y ch , — Rząd 
w  akcyi po litycznej zab ezp iecza  się  p rzed ew szy st- 
kiem  za m uram i m iasta , w ró g  szuka  w  m iastach  
zdobyczy , m iasta  odg ryw ają  i d la  rządu  i d la  w r o ­
ga  g łó w n ą  rolę, n iechże  w ięc  rząd , b ro n iąc  w  m ia­
s tach  s ieb ie  sam ego, p o św ięc i w ięcej d la  tych 
m iast tro sk liw o śc i, n iechże  żąd an ia  nasze  b ęd ą  
w ysłu ch an e , n ie c h ż e  rząd  nie czeka, aż przy jdzie  
chw ila , że w y c iąg n ą  s ię  do niego  w ychudzone  
tęce  — by łaby  to  s tra sz n a  chw ila . M ów ca zw raca  
u w ag ę  n a  m atery a ln y  s tan  m iast i m ie szczań stw a  
od r. 1912. P rzem y sł b u d o w lan y  w  zasto ju , p raca  
w a rsz ta to w a  p raw ie  że u sta ła , p o w ażne  firm y p o ­
p ad ły  w  kon k u rs , egzystencya  innych  je s t n iep e ­
w na, p rzec iąg a  się  z d n ia  na dzień, kto w ie, co 
z n iem i będzie  za tydzień  ! A rząd  ? W ydaje  ta jne  
okóln ik i o k o rzystnych  w yn ik ach  ekonom icznych  
w  r. 1912 i k aże te  w ynik i s to so w ać  do  czynno­
ści fiska lnych . T o  drw iny , a lbo  ana lfabe tyzm  p o  
lityczny. W idocznie  rząd  n ie  o d czuw a po trzeb  rę ­
ko d zie ln ik a  i m ieszczan ina , on p o trz e b u je ' p ie n ię ­
dzy, a m a egzeku to ra , nie po jm uje on, że cz łow ie­
kow i p o trzeb a  chleba,* ale m y to  odczuw am y. 
Z w raca jąc  się  zaś do posłów , w yraża  p rzekonan ie  
że z rozum ieją  oni nasze  stan o w isk o , nasze  p o ­
trzeb y  i żądan ie , że prze jm ą się  sw ojem  zadan iem , 
że n ie  dopuszczą , aby  n a s tą p iła  chw ila , gdzie  w y ­
c iąg n ą  się  do n ich  ręce  i o d ezw ą g łosy : »coście 
zrob ili z naszym i po stu la tam i ? “

P. M i k o ł a j s k i  k o n sta tu je , że to  tak  liczne 
zeb ran ie  najlep ie j dow odzi, jak i u c isk  m aterya lny  
zap an o w a ł. D o ty ch czaso w e  s ta ra n ia  n asze  były 
bez sk u tk u , nasi po litycy  m ają  p o d n iesien ie  ręk o ­
dzieła  ty lko  na u stach , w szyscy  zajm u ją  się  ty lko  
ludem , ale  d la  ręk o d z ie ln ik ó w  nie m a fu n d u szó w  
choć  znalazły  się  d la  nafciarzy , n a  B ank p a rce la - 
cy jny i inne  po trzeby . G alicya  zaw sze  by w a p o ­
krzyw dzona , bo  G alicya  i jej re p rezen tacy a  nie 

pom iną  sie  w  sp o só b  energ iczny . A przec ież  ona
i. a p raw o , bo  po n io sła  w ięk sze  ofiary, an iżeli inne 
Kraje. M ów ca  p rzypom ina  s tan  k ra ju  i p o d n ie s ie ­
nie um ysłów , gdy  groziła  z aw ie ru ch a  w o jenna . 0 -  
fiary  i s tra ty  p o n ió sł k ra j z tego  ty tu łu  o lbrzym ie, 
p o w sta ł ruch  w  k raju , k tó rego  inne p ro w in cy e  nie

odczuły . Co do k o n tak tu  z posłam i, sądzi p. Mi­
ko łajsk i, że nie w yborcy  posłów , a le  p o słow ie  p o ­
w inn i w y b o rcó w  zw oływ ać, p rzec ież  ich rzeczą 
je s t p oznać  po trzeby  lu dnośc i kraju.

P rzem ów ien ie  sw o je  kończy  p rzed staw ien iem  
p o s tu la tó w  i p ro si o ich  p rzy jęcie . P o s tu la ty  te  są  
n a s tęp u jące :

1. S p raw ied liw a  re fo rm a pod a tk o w a , o b ­
n iżen ie  s ta rym  i b iednym  rękodzie ln ikom  po ­
da tku  zaro b k o w eg o  do najn iższej s topy  w y­
m iaru , k tó rego  obecnie  n igdz ie  się  n ie  sto su je . 
O b n iżen ie  p o d a tk u  dom ow ego  i d om ow o-k la - 
sow ego  d la  w a rsz ta tó w , re fo rm a po d a tk u  oso- 
b is to -d o ch o d o w eg o , dalej w y dan ie  p o s tan o ­
w ienia , że rek u rsy  p rzec iw  p rzyp isow i po ­
da tku  m ają  być n a jd a le j w  sześciu  tygodn iach  
zała tw ione .

2. Z ap ro w ad zen ie  p ew nego  d o sta tecznego  
p ań s tw o w eg o  zao p a trzen ia  n a  s ta ro ść  i n a . 
w y p ad ek  n iezdolności do p racy  bez osobnych  
w y d a tk ó w  ad m in is tracy jn y ch , jak  tego  rodzaju  
zaop a trzen ie  już w  A nglii istn ie je . Z ao p a trze ­
nie to  należy  w ym ierzyć  w ed łu g  innych  zasad  
aniżęli to  p rzew idz iano  w  obecnym  p ro jekc ie  
ustaw y .

3. O gran iczen ie  k a rte ló w  i szkod liw ych  
d la  ludnośc i stre jk ó w , a le  i p a ń s tw o  nie p o ­
w inno  karte lom  św iec ić  p rzykładem  przez 
sw o je  m onopo le n. p. m onopol ty ton iow y.

4. Z ak azan ie  kupcom  p rzy jm ow an ia  zam ó­
w ień  i n a p ra w e k  w y ro b ó w  rękodz ie ln iczych ; 
to  sam o  sto su je  się  do zw iązków  konsum  
cyjnych.

5. P rzed sięb io rco m  b u d ow lanym  odeb rać  
p raw o  w yk o n y w an ia  ro b ó t rękodzieln iczych .

6. R ękodzieln ikom  b u d ow lanym  m a być 
p rzyznane  p raw o  p ie rw szeń s tw a  do h ip o tecz­
nego  zab ezp ieczen ia  n a leży tośc i za d o s ta rczo ­
ne roboty.

7. S u ro w e p rzep isy  p rzec iw  n ieuczciw ej 
k onkurency i.

8. S u row e śc ig an ie  w sze lk ich  nadużyć  
w  w y k o nyw an iu  przem ysłu  przez  o so b y  n ieu ­
p raw n ione .

9. Z an iech an ie  w y k o n y w an ia  ro b ó r ręk o ­
dzieln iczych  przez a re sz tan tó w ; za tru d n ian ie  
a re sz tan tó w  przy  m elio racyach  i regu lacy i rzek, 
co obniży  k osz ta  tych  robót.

10. O g ran iczen ie  i su ro w e  śc ig an ie  n a d ­
użycia  agentów .

11. P op ie ran ie  rękodz ie ln iczych  in sty tucy i 
k red y to w y ch  i założenie  p ań s tw o w e j c e n tra l­
nej • kasy  ko rpo racy jne j.

12. P rzy  za sk a rżan iu  na leży tośc i za do ­
s taw y  rękodz ie ln icze  ma, p o d obn ie  jak  przy  
p rzed s ięb io rs tw ach  h and low ych , być k o m p e­
ten tn y  sąd  p o w ia tow y  d ostaw cy , a nie sąd  
po w ia to w y  d łużn ika, jak  obecnie .

13. U regu low an ie  dom ow ego  p rzem yśłu  
rękodzieln iczego .

14. W y dan ie  u staw y  o stre jk ach  celem  
zap o b ieżen ia  szkodom  ekonom icznym .

15. Z bieg ły  ro bo tn ik  w in ien  być p o c iąg a ­
ny do od szk o d o w an ia , w zg lędn ie  być su row o  
k arany .

16. P o d aw ać  się o pom oc p ań s tw a , k raju , 
g m iny  d la  ręk o d z ie ln ik ó w ; przy budow ie  no ­
w ych p racow ni n ie  zm uszać  do p rz e b u d o w a ­
n ia  ju ż  is tn ie jący ch  w arsz ta tó w .

17. U reg u lo w an ie  ubezp ieczen ia  od w y­
p a d k ó w  w  tym  k ierunku , ab y  w  m ałych  pra  
cow niach , k tó re  w  tym  sam ym  loka lu  m ają  
m aszyny  i m iejsce do p racy  ręcznej, po ilegali 
u bezp ieczen iu  ty lko  ci robo tn icy , k tó rzy  są  
z a trudn ien i p rzy  m aszynie . D alej, aby  p rży  re- 
k u rsach  w sp ra w a c h  ubezp ieczen ia  od |w y -  
p ad k ó w  w  razie  k o rzystnego  w yn iku  rek u rsu  
zw racać  p rzy zn an ą  na leży tość, a nie odnosić  
tego  ko rzystnego  w y n iku  na przysz łość .

19. P ań s tw o  odp o w iad a  za sw ych u rzęd ­
n ików  i m usi w y n ag rad zać  s t r a tę  sp o w o d o ­
w a n ą  przez n ieu zasad n io n e  szykany  urzęd 
n ików .

19. U proszczen ie  ad m in is tracy i p a ń s tw o ­
w ej w e w szy stk ich  dzia łach  ad m in is tracy jnych , 
zw łaszcza  sk ró cen ie  drogi rek u rsu . U rzędnik, 
k tó ry  p rze trzym uje  sp ra w ę  d ługo  bez z a ła tw ie ­
nia, m a w yn ik łą  s tą d  dla s tro n y  szkodę w y­
nag rodzić .

P o  o d czy tan iu  tych  w n io sk ó w  i w y ja śn ien iu  
p o szczegó lnych  p u n k tó w  p rzem aw ia  za o p u b lik o ­
w an iem  ich  w e w szy stk ich  p ism ach , choćby  n a ­
w e t i z ak ra jow ych , a n ad to  do ręczen ie  w szystk im  
posłom .

P. L i g ę z a  uw aża, że p o d n iesien ie  rękodz ie ła  
zależy  od n as  sam ych p rzed ew szy stk iem , a le za

g łów ny  w a ru n ek  u w aża jed n o ść  i zgodę. Z a przy­
k ład  pow inn i nam  posłużyć  C zesi, k tórzy , o p arł­
szy sw ą  p racę  ekonom iczną na poczuc iu  p a try o -  
tycznem , w yw alczy li sob ie  n ieza leżność  mat-eryal- 
n ą  i dop row zdzili rodzim y p rzem ysł do .rozkw itu .

P. K i r s c h n e r  p rzem aw ia  za w y stąp ien iem  
energ icznem  i stanow czem . O d la t d w u d ziestu  u - 
rządza  się różne depu tacye , sk u tk u  do tąd  nie m a­
m y żadnego. Inne stan y  są  szczęśliw sze, także 
i inne k ra je  ko ronne lep iej są  p rzez rząd  c e n tra l­
ny uw zg lędn iane . W iny  d o p a tru je  się  m ów ca  
w  tem , że p rzed s taw ic ie le  w ięcej s ię ^ tru d n ią  p o ­
lityką, m niej zaś z w raca ją  u w ag i na  ekonom iczne 
po trzeby  k ra ju  i ludności. —  R ękodzieln icy  m uszą 
zerw ać  z d o tychczasow ym  system em  proszen ia , 
trzeb a  żądać  z ca łą  n a ta rczy w o śc ią , trzeb a  zerw ać  
z w sze lką  p o tu lnośc ią , rząd  nie będzie  chyba  p ra ­
gnął, aby  m ieszczaństw o  dop ro w ad zo n e  było do 
o sta teczn eg o  zd en e rw o w an ia  i w  sp o só b  dem o n ­
s tracy jny  zażąda ło  p ub liczn ie  sp e łn ien ia  sw o ich  
p o s tu la tó w  i zasp o k o jen ia  sw o ich  po trzeb . W  koń 
cu sw eg o  p rzem ó w ien ia  w y raża  p o d z iękow an ie  
Izbie rękodzieln iczej, że d a ła  in icy a ty w ę do p o d o ­
bnych  zg rom adzeń  i w nosi, aby  w y b ran o  kom itet 
s ta ły , k tó ryby  a ran żo w a ł p ub liczne  w iece  rękodz ie l- 
n iczo -m ieszczańsk ie .

P o s e ł  D r  E. B a n d r o w s k i  o św iadcza , że 
z na jw ięk szą  chęc ią  sk o rzysta ł z z a p ro s z e n ia ; na 
o becne zgrom adzen ie  przybył, ab y  okazać, że z c a ­
łą  go to w o śc ią  chce  służyć sp raw ie , k tó rą  w p ro ­
w adzono  na po rząd ek  dzienny  zg rom adzenia . Z e ­
b ran ia  tak ie  u w aża  za ko rzystne , tak  d la  w y b o r­
ców , jak  i d la  w ybranych , bo d a ją  one sp o so b n o ść  
w y m iany  m yśli i w za jem nego  porozum ien ia . K w e- 
stye, p o ru szan e  w  dyskusy i i re fe rac ie  u w aża  źa 
bardzo  don iosłe , bo s tan  rękodz ie ln iczy  jako  k lasa  
w y tw ó rcza  je s t p o d s ta w ą  rozw oju  m iast, d la tego  
je s t  obow iązkiem  każdego  o b yw ate la , po sła  zaś 
p rzed ew szy stk iem  sp raw am i stan u  rękodz ie ln iczego  
sum ienn ie  się zająć.

W praw d z ie  sy tu acy a  p o lityczna  w  k ra ju  i p a ń ­
stw ie  n ie  D rzedstaw ia się pom yśln ie , a le to  nie 
m oże zn iech ęcać  |do  o rgan izo w an ia  się  i s ta w a n ia  
w  obronie  sw ych  in te re só w . Ż ą d a n ia  sk ie ro w ać  
trzeba  do pa rlam en tu  i sejm u kra jow ego , k tó rego  
p o p arc ie  w obec  rządu  cen tra ln eg o  nie je s t ob o ję t­
ne. O rgan izacya  p o w in n a  jed n ak  ob jąć  cały  kraj, 
bo w  ten  sp o só b  .o g ó ł się u św iadom i o sw ych  
p raw ach  i sku teczn ie j s tan ie  w  ich obronie . Z a ­
znacza, że sejm  nie ‘zapom ina  o p o trzeb ach  rę k o ­
dzieła. D ow odem  je s t  u tw orzen ie  k ra jo w eg o  P a ­
tro n a tu  d la  po p ie ran ia  d robnego  p rzem ysłu  i rę k o ­
dzieła, D z ia ła lność  tego  P a tro n a tu  okaże się  w sk u ­
tk ach  d op ie ro  po la tach , a le o n ich  w ą tp ić  nie 
m ożna. — W  dyskusy i podn iesiono , że sejm  za 
dużo politykuje , nie przeczy  m ów ca. R eform a se j­
m ow a dom inu je  n ad  w szystk iern i sp raw am i kraju , 
p ie rw szem  w ięc  zadan iem  je ś t z a ła tw ien ie  tej 
kw esty i, s tan ie  się  to, gdy  sejm  znajdzie  pop a rc ie  
sp o łeczeń s tw a  całego . —  Im ieniem  s tro n n ic tw a  
sw eg o  m oże złożyć zap ew nien ie , że [postu latom  
s tanu  rękodz ie ln iczego  p o św ięc i ono ca łą  uw agę, 
że chę tn ie  s ta n ą  "jego po sło w ie  n a  p o d o bnych  ze­
b ran iach , aby  w y s łu ch ać  żąd ań  i udzielić  w y ja ­
śn ień  w  stan ie  rozpoczę te j akcy i; tym  ty lko  sp o ­
sobem  dojdzie  do w za jem nego  po ro zu m ien ia  i z ro - 
znm ienia  po łożenia.

P o s e ł  K. S r o k o w s k i  u w aża  dzień ze b ra ­
n ia  za  bardzo  p o żądany  dla sieb ie , bo  dążeniem  
jego  jego  jest, aby  zaw sze  być w  k o n ta k c ie  z ty ­
mi, którzy  w  życiu spo łecznem  w ażn ą  odg ry w a ją  
rolę, — P o d s ta w ą  p rzem ysłu  k ra jo w eg o  je s t ręk o ­
dzieło. H asło, źe w ielk i p rzem ysł zab ija  d robne  
rękodz ie ło , n ie  w ytrzym uje  krytyki. P rzyk ładem  
n a to  Anglia, gdzie w ielk i i m ały p rzem ysł s tan ę ły  
b ardzo  w ysoko . M ow ća zdaje  sob ie  sp ra w ę  z po ­
łożen ia  e k o n o m iczn eg o  k ra ju  w ogóle, a rękodzieł 
n ików  w szczegó lności, radzi p rzecież, ab y  zbyt o p ­
tym istyczn ie  nie z a p a try w a n o  się  n a  sk u tk i akcyi 
w szczętej. T ak  sam o nie radz i k ro k ó w  zan ad to  
radyka lnych , w ezw an ie  do „p ó jśc ia  na u licę"  u w a ­
ża ty lko  za okrzyk  zd en erw o w an ia , i n ie sądzi, a- 
by sam  p ro jek to d aw ca  chc ia ł go w ykonać . U d z ia ł 
p o słó w  w  zg rom adzen iach  u w aża  za pożądany , a le 
k o rzystn ie j będzie , gdy  in icy a ty w a  do zg rom adzeń  
w yjdzie  od w y b o rcó w ; p o se ł nie zaw sze  m oże od ­
n o s ić  się  do  n ich ; zna jdu je  on się czę sto k ro ć  w  p o ­
łożen iu  lekarza , k tó ry  często  m usi p rzed  chorym  
d la  iego w łasne j Korzyści zam ilknąć  o s tan ie  c h o ­
roby. M ów ca w ita  rad o śn ie  m yśl o rgan izacy i, n a ­
leży dążyć do o b udzen ia  d u ch a  z jednoczen ia  ko r­
p o racy jnego , ty lko  na zg rom adzen iach  n as tąp ić  
m oże w ym iana  m yśli, ty lko  przez zg rom adzen ia  
w ykaże  s ię  p o w płanym  czynnikom , że m ają  p rzed  
so b ą  siłę, w tedy  te czynnik i będą  się ze sferam i 
rękodzieln iczym i liczyły. P ro p o n o w an y  k om ite t p o ­
w in ien  konieczn ie  d o p ro w ad z ić  do u rządzen ia  
w iecu  kra jow ego . M em oryał, jak ib y  do rząd u  cen
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tralnego , k ra jo w eg o  i do rąk  po słó w  p rzesłano , 
m usi być o p a rty  k on ieczn ie  n a  cyfrach  s ta ty ­
s tycznych , d la tego  w in ien  się  k o m ite t zająć z eb ra ­
niem  tak ich  dat, o dnoszących  się  do s to su n k ó w  
rękodz ie ln iczych  w ogóle.

F ak tem  jest, że sto su n k i k redy tow e u n as  u- 
k sz ta łto w a ły  się  gorzej, jak  w  innych  k ra jach  ko ­
ronnych . N ap raw a  tych  s to su n k ó w  w ym agać  będzie  
p ew n eg o  czasu , m oże jed n ak  rząd  przez s to so w n ą  
p o litykę  p o d a tk o w ą  sto su n k i k red y to w e  udogodn ić  
Pom oc d o raźn a  je s t po trzeb n a , i to  nag le  p o trze ­
b na . P ow ód , że gm inom  w ie jsk im  p o sp ieszy ł rząd  
z pom ocą , leży w  tem , że w  razie k lę sk  e le m e n ­
ta rn y ch  n a ty ch m ias t b ad a ją  różne kom isye z urzę­
du rozm iary  klęsk , p rzed k ład a jąc  rządow i w ynik i 
sw ych  b ad ań  w raz z odpow iedn im i w nioskam i, 
T ego  d o ch odzen ia  b rak ło  po m iastach , stan u  in te ­
re só w  rękodzieln iczych  n ik t nie p rzed s taw ił n a le ­
życie. D ep u tacy e  nie p o p a rły  sw ych  żądań  datam i 
s ta ty stycznem i, z resz tą  d ep u tacy e  były  o derw ane, 
n ie p rzed staw ia ły  żąd ań  ogółu rękodzieln iczego .

P. M i k o ł a j s k i  w  p ow tó rnem  p rzem ów ien iu  
zw raca  się  do p ra sy  z apelem , aby  ona  w ięcej 
t rak to w a ła  sp raw y  p rzem ysłu  i rękodzieła , aby  in 
te re só w  s tanu  rękodzieln iczego  n ie  sp y ch a ła  na 
szary  koniec. P o d n o si sp ra w ę  rep rezen tacy i s tanu  
rękodz ie ln iczeg o ' w  sejm ie, uw aża jąc  w yznaczone  
d la  ręk o d z ie ln ik ó w  2  m an d aty - za p ro s te  drwiny. 
S p raw ę  tą  po leca go rąco  posłom .

P. G ó r k a  p rzem aw ia  za s tan o w czem  i ener- 
g icznem  żądaniem  pom ocnej akcyi rządu  dla ręko  
dzieła, a stan  ręk o dz ie ln ików  u w aża  za tak  groźny, 
że n a jda le j do dw óch la t  s trą c ą  rękodzieln icy  
sw o ją  sam o istn o ść  i s tan ą  się p o p ro stu  na jm itam i. 
Z g rom adzen ia  należy  ta k  u rządzać, aby  na nich 
o m aw iane  były różne kw estye, w chodzące  w  treść  
życia  i s to su n k ó w  rękodzieln ika.

R. B a ł u k  w y stęp u je  p rzec iw  p ro w adzen iu  
przez gm inę m. K rakow a p rzed s ięb ip rs tw  w e w ła ­
snym  zarządz ie ; przez to  w yrządza  g m ina  szkodę  
rękodz ie ln ikom . W  tym  k ie ru n k u  p rosi o u c h w a ­
len ie  p rzez zg rom adzen ie  p ro testu , k tó ry  o d ­
czytuje.

P. S t r ó ż y ń  s k i ,  życzy, aby  ob rad y  i u c h w a ­
ły dz is ie jszegp  zeb ran ia  p rzy n io sły  lepszy  sk u tek  
jak  poprzedn ie , d om aga  się  n iety lko  uchw ał, ale 
p rzed ew szy stk iem  ich w y konan ia , bo u n as  zazw y­
czaj od u chw ały  do w yk o n an ia  ba rd zo  daleko . 
P rzed ew szy stk iem  p o w in n ab y  z a p an o w ać  zgoda 
w śród  nas, a w ted y  i o rgan izacya  odn iesie  sku tk i.

Po zam kn ięc iu  d y skusy i na w n io sek  p. W ol­
nego, p ro ponu je  p. S i e m e k  w y b ó r kom itetu  
z k ilku  członków , a dalej u ch w alen ie  rezo lucyi p. 
referen ta , tudz ież  w n iosków  p. M iko ła jsk iego  i p. 
B ałuka.

P . W olny  je s t  zdania , że p ro p o n o w an y  kom i­
te t nie p o d o ła łby  zadan iu  sw em u . W nosi p rzeto, 
ab y  czynności kom itetu  p rzek azać  W ydziałow i Izby 
rękodzieln iczej, w  którym  rep rezen to w an e  są  
w szy stk ie  cechy.

W ydzia ł Izby będzie  kom itetem  w y k o n a w ­
czym

Z grom adzen ie  w n io sek  p. W olnego  poddany  
pod  g ło so w an ie  przez P rzew odn iczącego  jed n o ­
m yśln ie  uchw ala .

U chw alono  rów nież  jednom yśln ie  po d an e  w n io ­
ski p. M ikołajsk iego  tudz ież  w n io sek  p. B a łuka  
i p rzekazauo  je W ydziałow i Izby rękodzieln iczej 
jak o  kom itetow i w ykonaw czem u .

W  końcu  odczy ta ł p. P rzew o d n iczący  re z o lu ­
cyę p. re fe ren ta , k tó ra  o p iew a:

„Z grom adzeni w  dniu 18 b. m. „na Ko- 
t ło w ie “ rękodzie ln icy  i p rzem ysłow cy  k rak o w ­
scy  d om agają  się  od cen tra lnego  R ządu, aby  
ró w no leg le  z ak cy ą  ra tu n k o w ą , p ro w ad zo n ą  
d la  ludnośc i w łośc iańsk ie j, .'dotkniętej k lę sk a ­
mi e lem en tarnem i, rozp o czą ł akcyę, m ającą  na 
celu  po sp ie szen ie  z w y d a tn ą  pom ocą  s tanow i 
rękodz ie ln iczem u  i p rzem ysłow i k ra jow em u, 
zn a jdu jącem u  się  w  ru in ie  |z p o w odu  ogólnego 
zasto ju  i z am k n ięc ia  k redy tu .

P rzed ew szy stk iem  je s t  rzeczą n iezbędną, 
aby  Rząd cen tra lny  z jedne j stro n y  udzielił 
k ra jo w em u  rękodzie łu  i p rzem ysłow i d o s ta te ­
cznej zapom ogi, a z d rug iej, aby  przy  śc ią g a ­
n iu p o d a tk ó w  u w zg lędn ia ł k ry tyczne położenie  
p o d a tn ików , p ro w ad zący ch  p rzed s ięb io rs tw a  
p rzem ysłow e i rękodzieln icze. W  szczegó lno ­
ści, aby  tak, jak  się  to dzieje  w obec  ludnośc i 
w ło śc iań sk ie j, odp isy w an o  pod a tk i p rzed się ­
b io rs tw o m  rękodzieln iczym  i przem ysłow ym , 
jeżeli s tw ierdzonym  zo stan ie  u jem ny b ilans, 
poczyn iono  zaś dogodne  o p u s ty  w razie 
s tw ie rd zen ia  zm nie jszen ia  się  dochodów .

Z grom adzen i w zy w ają  sw o ich  posłów  tak  
sejm yw ych, jak  i p arlam en tarn y ch , ;ab y  po ­
czynili energ iczne  kroki i sk łon ili R ząd cen ­

tra ln y  do w d ro żen ia  n iezw łoczn ie  akcyi ra tu n ­
kow ej d la  ś redn iego  s tan u  w  m iastach  i nie 
d opuśc ili do now ego  pok rzy w d zen ia  rękodz ie ła  
i p rzem ysłu" .

Po  uch w a len iu  p ow yższej rezo lucyi zam knął 
p. P rzew odn iczący  ob rad y  zgrom adzen ia  o godz. 
10 i p ó ł w  nocy, w y raża jąc  p o d z ięk o w an ie  w ice ­
p rezyden tow i D row i H. S zarsk iem u , posłom  D row i 
E. B androw sk iem u  i K. S rokow sk iem u , rep rezen ­
tan to w i Izby h an d low ej D row i B. Josefertow i za 
udział w  zg rom adzeniu , uczestn ikom  za  tak  liczne 
z g rom adzen ie  s ię  i w y p o w iad a  n adzieję , że a- 
k cyc n asza  n ie  będz ie  bezow ocną.

M agistrat w obec firm odaw ców  
i partaczy.

Ze Stowarzyszenia konces. majstrów 
murarskich, ciesielskich i t. d. w Kra­
kowie otrzymujemy następujący komu­
nikat, z prośbą o ogłoszenie:

W  artyku le  pod  pow yższym  nap isem  ogłosili­
śm y w  »T ygodniku  M ieszczańskim * z dn ia  3 s ie r­
p n ia  1913, N r 31, w ykaz  tych  osób, k tó re  u k a ran e  
z osta ły  za p rzek roczen ia  p rzep isó w  u s taw y  b u d o ­
w lanej. A rtykuł ten  zakończy liśm y  w yrażen iem  n a ­
dziei, że w ładza  będzie  bezw zg lędn ie  w y stęp o w a ła  
p rzec iw ko  jednostkom , k tó re  ze s tan o w isk a  sw ego 
p ow innyby  tem  w ięcej p rzestrzeg ać  p rzep isó w  u- 
s taw y . T en  zw ro t sp o w o d o w an y  zo sta ł sk o n s ta to ­
w anym  faktem , że M ag istra t c a łą  su ro w o ść  ustaw y  
s to su je  ty lko  p rzec iw k o  m ajstrom  budow niczym  — 
rzadk i zaś je s t w y p ad ek , aby  p o c iągn ię ty  by ł do 
o d p o w ied z ia ln o śc i b udow niczy . O ile zdarzy  się 
u k aran ie  budow niczego , je s tto  zw ykle w ynik iem  
d o n iesien ia  S to w arzy szen ia  tu te jszego . — przytem  
konsta tu jem y , że nie p o w ta rza  on się  n aw e t raz 
w  roku . S kąd  to  pochodzi ? Czyżby rzeczyw iście  
m iędzy budow niczym i tak  su ro w o  p rzestrzegano  
p rzep isó w  u s ta w y ?  Nie zda je  nam  się, —  n a to ­
m iast nie om ylim y się, w y p o w iad a jąc  tw ierdzen ie , 
że dozna ją  oni n iew y tłóm acza lnych  w zg lędów . S to ­
w arzyszen ie  bud o w n iczy ch  czyli t. z. Izba budo  
w niczych  uw aża  w idoczn ie  za  n iew łaśc iw e , aby  
jed n eg o  ze sw ych  członków , jeżeli się  dopuści 
p rzek roczen ia  ustaw y , poc iąg n ąć  do odpow iedział 
ności w obec  w ładzy , sam a  zaś  n ie  m a tak ie j egze­
ku tyw y , aby  m ogła  sk u teczn ie  zw alczać  nadużycia . 
Z drug iej s trony  k ró tk o w zro czn o śc ią  w obec  n a d u ­
żyć b u d o w niczych  o d zn acza ją  się o rg an a  nadzorcze 
w ładzy  p o licy jno -budow lane j. P rzy k ład ó w  w  tym 
k ie ru n k u  nam  n ie  b r a k u je ; S tow arzyszen ie  tu t. 
m ogłoby  p rzy toczyć cały  szereg  w y padków , gdzie 
w iększe  robo ty  ad ap tacy jn e , a n aw e t now e b udow y  
w y k onyw ali pa rtacze  po d  firm ą budow niczego . Ze 
n ie  m ów im y tego  bez po d staw y , w y n ik a  z fak tu , 
iż M ag istra t na  sk u tek  naszych  don iesień  k a ra ł już 
b udow niczych  g rzyw nam i, a n aw e t by ł zm uszony 
p rzed  k ilku  laty  jednem u  z n ich  zaw iesić  konce- 
syę. A te raz  n ow y  w y p ad ek  : P ew ien  inżyn ier ko ­
lejow y s taw ia  d la  s ieb ie  now y  dom w d z  Z akrzó  
w ku. R oboty m u rarsk ie  w ykonu je  p a rtacz  z P o d ­
górza, firm y zaś udzielił m u jeden  z b u dow niczych  
k rak o w sk ich . Jeszcze c iekaw ie j p rzed s taw ia  się  h i-  
sto ry a  robó t c ies ie lsk ich  przy tej budow ie . Roboty 
te  o b ją ł jed en  z konces. m a js tró w  c iesielsk ich , 
k tó ry  też  rzeczyw iśc ie  w y k o n ał dach  i stro p y ; re ­
sztę  ro b ó t c ies ie lsk ich  od d a ł w łaśc ic ie l znow u p a r­
taczow i c iesie lsk iem u  P odgórza. I dziw ne —  nik t
0 tych  n ad użyc iach  nie w iedział, chociaż p odobno  
w szy stk ie  b u dow le  w  m ieście  K rakow ie  są  pod 
nadzo rem  o rg an ó w  B u d o w n ic tw a  m ie jsk ieg o ?  Ja ­
kiż w ięc  je s t zak re s  d z ia łan ia  i jak ie  obow iązk i 
in sp ek to ró w  B u d o w n ic tw a  m iejsk iego  ? K iedy S to ­
w arzyszen ie  tu te jsze  w y stąp iło  w obec  M ag istra tu  
p rzec iw  tem u nadużyciu , a jeden  z członków  S to ­
w arzy szen ia  o sob iśc ie  w tej sp raw ie  in te rw en iow ał, 
n iem ożna  by ło  sp o w o d o w ać , aby  kom isy jn ie  z u- 
rzędu  sp raw d zo n o  te  n ad użyc ia  na  m iejscu. W ła ­
ściciel lekcew aży ł sob ie  u p om nien ia  osób  trzecich, 
o św iad cza jąc  o tw arc ie , że on m oże w ykonyw ać , co 
mu się podoba . Z w ło k a  w  u rzędow ej in te rw ency i
1 to a rb itra ln e  o św iad czen ie  w łaśc ic ie la  da ją  dużo 
do m yślen ia . M ożeby w  tej k w esty i udzielił n a j­
lepszego  w y ja śn ien ia  ten  in sp ek to r  B u d o w n ic tw a  
m iejskiego, k tó rem u  o ddano  n ad zó r po licy jn o -b u - 
dow lany  w  dz. Z ak rzów ku  ?

F ak t drugi. W  sch ro n isk u  fundacy i A leks. ks. 
L ubom irsk iego  p rzep ro w ad za  się  w iększe  ad ap ta - 
cye bud o w lan e . I znow u po licya  b u d o w lan a  nie 
w ie, k to  tam  w y konu je  w szystk ie  roboty , n ie  w ie 
tak że  k to  je s t  k ie row nik iem  i zarazem  p rz e d s ię ­
b io rcą  tych  robó t. A szkoda, — bo b y łaby  s k o n ­
sta to w a ła , że k ie row nik iem  je s t u rzędn ik  p a ń s tw o ­
w y, k tó rem u  już z tego  ty tu łu  n ie  w olno  ob e jm o ­

w ać  ro b ó t p ryw atnych , chociaż w chodzi w  sk ład  
p e rso n a lu  oddzia łu  techn icznego  w c. k. S ta rostw ie . 
M ożna było także s tw ierdz ić , że do ro b ó t s to la r ­
sk ich  sp ro w ad z ił on n aw e t zam ie jscow ych  ro b o ­
tn ik ó w  —1 n ieu p raw n io n y ch , że robo ty  bud o w lan e  
pow ierzy ł on w łaśc ic ie lo w i koncesy i og ran iczonej, 
bo W ydanej na za sad z ie  §  6 u s taw y  z d n ia  26 
g ru d n ia  1893, dz. u. p. N r 193, k tó rem u  M ag istra t 
re sk ryp tem  z dn ia  4 m area  1912, L. 20618 i z dn. 
21 m arca 1913, L. 32618 zakaza ł w y k o n y w an ia  
robó t bu d o w lan y ch  w  K rakow ie.

T e  d w a w ypadk i, gdzie  dziw nym  trafem , 
w  g rę  w ch o d zą  b u d ow niczow ie , n a jlep ie j w y k a ­
zują, że się  n ie  m ylim y, gdy  tw ierdz im y , że o rg an a  
nadzo rcze  p o d o bnych  nadużyć  n ie  dopa trzą . Ale 
gdy  m ajste r m urarsk i każe w  sw o im  w łasnym  d o ­
m u w ykonać  ro bo tn ikow i m ałe n ap raw k i ko ło  k o ­
m ina lub n a  m urze ogniow ym , jaw i się  n a ty c h ­
m iast stróż b ezp ieczeństw a , kw esty o n u je  robo ty  
i p o w odu je  p ro to k o la rn e  p rz es łu ch an ie teg o  m ajstra  — 
w inow ajcy , p o n iew aż  n ie  zg łosił tych  »robót« 
w  B udow nic tw ie . N iechże kto pow ie, że nie m a 
n a d z o ru !

P o d n ie ść  m usim y jeszcze jed n ą  b ardzo  p ie k ą ­
cą sp raw ę , k tó ra  w  przem yśle  b u d ow lanym  ju re  
caduco  się  s ta le  zagnieździła . M am y na  m yśli r o ­
bo ty  ciesielsk ie .

P isa liśm y  już n ie jed n o k ro tn ie  o nadu ży c iach  
sk ład n ik ó w  czyli h an d larzy  drzew a, k tórzy  p rz e ­
m ysł c ies ie lsk i opanow ali. D o tego  rozw ie lm ożn ie- 
n ia  p rzyczyn ia ją  się  w  znacznej m ierze b u d o w n i­
czow ie. Rzadki to  w yp ad ek , aby  b u d ow niczy  zw ró ­
cił się  do m a js tra  c ies ie lsk iego  w p ro s t i p o w ie ­
rzy ł mu w y k o n an ie  ro b ó t na budow ie , k tó rą  ob jął. 
Z w yk le  zaw ie ra  on um ow ę ze sk ład n ik iem  n ie ty lk o
0 d o s taw ę  m ateryału , a le tak że  i o w y k o n an ie  ro ­
bót. D op iero  sk ład n ik  p e rtrak tu je  z m ajstrem  o ro ­
b oty. Rzecz n a tu ra ln a , że o b n iża  on ceuy  za ro ­
b o tę  i n ie w  te j w ysokośc i, za ja k ą  o b ją ł je  od 
b udow niczego  —  przedsięb io rcy . A dzieje s ię  je ­
szcze gorzej. Z azw yczaj w y konu je  sk ład n ik  robo ty  
sw oim  w łasnym  p erso n a lem  pom ocniczym , m a jstra  
zaś  używ a ty lko  d la  p ok ryw ki, za w ynagrodzen iem  
jednorazow em  lub tygodn iow em . T a k ic h  firm o ­
d a w c ó w  m y śc igam y , i już  w  tym  roku  sp o w o d o ­
w aliśm y  zaw ieszen ie  koncesy i dw om  m ajstrom  cie­
s ie lsk im . Ale n iem niej karygodnym  je s t b u d o w n i­
czy, k tó ry  p rzez  zaw arc ie  ugody ze sk ładn ik iem  
daje  bezp o śred n i p o w ó d  do pod o b n y ch  nadużyć.
1 znow u m ilczenie  w obec tych  n adużyć  b u d o w n i­
czych. M y tylko o p o d obnych  w y p ad k ach  do n o si­
m y w ładzy , —  gdyby  nie n a sza  ingerencya , p rz e ­
k roczen ia  działyby  się  jeszcze  m oże w iększe , c ie ­
sie lstw o s ta ło b y  się  się  n iep o d zie ln ą  d om eną  sk ła ­
dników .

Józef Grodyński
c .  k. n o ta ry u sz

w  K rakowie, ul. Sław kow ska 4.

Z zaboru pruskiego.
(P rzy jazd  cesarza  W ilhelm a do P ozn an ia . —  

P o lsk ie  i n iem ieck ie  w ra żen ie  z  m iasta ).
P o d ług  og łoszonego  już p rog ram u  cesa rzo w a  

n iem iecka  p rzybędz ie  do P o zn an ia  25 s ie rp n ia  o 4 
p o p o łudn iu , a cesarz  naza ju trz  o 7.17. T egoż  dn ia  
od w p ó ł do 10 odbędz ie  się  p a ra d a  w ojsk , n a le ­
żących  do p ią teg o  k o rp u su  arm ii. P o  skończonej 
p arad z ie  n a s tą p i w jazd  ce sarza  do m iasta  u licą  
B ukow ską , W itte lsb ach a , Z w ierzyn iecką  do zam ku. 
W ieczorem  odbędz ie  się  b ank ie t, po d czas k tó rego  
w ie lk i capstrzyk . D n ia  27 o 11 d o k o n an e  zostan ie  
o tw arc ie  kap licy  zam kow ej, a o godz. 12 cesarz  
zw iedzi ra tu sz , k tó ry  z w ielk im  p o śp iech em  po raz 
drugi, p o n iew aż  p ie rw szym  razem  po m alo w an o  go 
n iedobrze. T ego  dn ia  o 4 pop o łu d n iu  przy jm ow ać  
będzie  ce sa rzo w a  różne depu tacye ; W ieczorem  
znow  b an k ie t w  zam ku, - p o d czas  k tó rego  zw iązki 
śp iew ak ó w  niem ieck ich  w y k o n a ją  se ren ad ę . D n ia  
28 s ie rp n ia  o 1 w  p o łudn ie  p a ra  c e sa rsk a  od jedzie  
do W rocław ia .

Z a tem  dn ia  25 do 28 s ie rp n ia  będzie  m iał 
P oznań  św ię to  n iem ieckie . O św ięc ie  po lsk iem  —  
Z locie Sokołów , k tóre  odbyło  s ię  w  d n iach  od 
p ią tk u  do niedzieli, d o n o szą  p o lsk ie  gaze ty  p o z n a ń ­
sk ie , że m iało p rzeb ieg  św ie tn y  i że ro zen tu zy a- 
zm ow ało  ca łą  ludność. W rażen ia  z tego  zlo tu  za ­
m ieściliśm y w  tych  d n iach  z pod  p ió ra  sp ecy a l- 
nego  naszego  sp raw o zd aw cy . W  p ierw szym  sw oim  
liście  z P o zn an ia  zaznaczy ł on z żalem , że Poznań
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m a n a  zew n ą trz  w y b itn e  p ię tno  n iem ieck ie . —  
W o b ec  tego  nie od rzeczy będz ie  p rzy toczyć dziś 
ja k  się  ten  sam  P o zn ań  p rzed s taw ia ł p o d czas 
Z lotu Sokołów , sp raw o zd aw cy  h ak a ty sty czn e j „T agi. 
R u n d sch au " . P an  ten  tak ie  o d n iosł w rażen ia  :

„C oraz św iad o m ie j i śm ielej P o lacy  pod n o szą  
g łow ę w  „n iem ieck iem “ m ieście  P o znan iu , k tóre  
w k ró tce  gośc ić  będz ie  c e sa rza  w  sw o ich  m urach . 
W  d n iach  15, 16 i 17 s ie rp n ia  br. odbyło  się  w  tem  
m ieśc ie  r e n d e z -v o u s  w szy stk ich  p o lsk ich  to w a ­
rzy s tw  soko lich . P rzed  m uram i m iasta  u rządzony 
je s t w ielk i p lac , n a  k tó rym  to w a rz y s tw a  te  p rz e d ­
s ta w ia ją  sw o je  sz tuk i i zg ro m ad za ją  się na u ro ­
czystości. Z b u d o w an o  try b u n y  d la  6000 w idzów  
(n a tu ra ln ie  ty lko  P o laków ), a u rządzen ie  w szy s t­
k iego  k o sz to w ało  w ie lk ie  k w o ty . P ru sk ie  organy  
b ezp ieczeń s tw a  s ta ra ją  się  o to, aby  panom  P o la ­
kom  i członkom  „Sokoła ,, n ie p rzeszk ad zan o  w  ich 
u rrąd zen iach  w  duchu  p raw d z iw ie  po lsk im  i na 
cześć po lskośc i. W  tych  T o w a rz y s tw a c h  przec ież  
w zm acn ia  się  m łodzież po lska  —  to je s t  pub liczn ą  
ta jem nicą , k tó rą  zna tu każde  dz iecko  — sw oje  
ciało do w ielk iej, o s ta tn ie j w alk i, m ające j k iedyś 
p rzy n ieść  „w y sw o b o d z e n ie 11. W  tych  to w arzy s tw ach  
grom adzi się  w szystko , co je s t pe łne  m iłości do 
po lsk o śc i, a n ien aw iśc i i n iep rzy jaźn i do n iem ­
czyzny, a p rzed ew szy stk iem  do P ru sa k ó w  i p a ń ­
s tw a  p ru sk ieg o . T o  p ań s tw o  m usi up aść , aby  m o ­
gła  p o w stać  P o lsk a!

W w ielu  ok n ach  w y s taw o w y ch  p o lsk ich  sk ła ­
dów  ku p ieck ich  w  m ieście  w idzim y duże p laka ty , 
o g łasza jące  te  u roczystośc i. A m ów ią  one bez słów  
językiem  zrozum iałym . S postrzegam y  n a  n ich  s il­
nego, m łodego P o lak a  w  s tro ju  g im nastycznym . 
P e łen  św iad o m o śc i w y p ręża  się  on i trzym a w  w y ­
soko  po d n iesio n e j p raw icy  p ło n ącą  p ochodn ię . 
Jego  p o s tać  p rzy p o m in a  bog in ię  w o lnośc i w  porcie  
no w ojo rsk im . O jak ie j w o lnośc i m oże tu  być m ow a! 
P rzed  m łodzieńcem  na grzb iec ie  kon ia  g im n as ty ­

cznego  siedzi so k ó ł (p o lsk i p tak  herbow y), (sic!); 
drugi so k ó ł w znosi się  z ro zp o sta rtem i skrzydłam i 
w  górę. D alej je s t pom nik  z p o rtre tem  i n a z w i­
sk iem  K ościuszki, b o h a te ra  w alk i o w o lność , je sz ­
cze dalej „n iem ieck ie"  m iasto  Poznań...

O sta tn ie j niedzieli w idziałem  n a  św . Ł azarzu, 
w  dzieln icy  m iasta  p rzew ażn ie  n iem ieckiej, gdzie 
m ieszkam , p o chód  m ężów  i n iew iast z ludu  w b a r ­
w nych  kostyum ach  n a ro d o w y ch  po lsk ich ; św ięcili 
oni sw ó j „w ien iec"  żn iw ny i szli p rzy  dźw iękach  
o rk iestry  ku radośc i Po laków , a ku zgorszeniu  
N iem ców  w  „n iem ieck iem " m ieście  Poznan iu . T ak  
sam o  działo  s ię  w  Jeżycach .

I co raz  bardz ie j zam yka  się  i coraz wyżej 
po dnosi się  m ur, k tó ry  o d g rad za  P o lak ó w  od  Niem 
ców ; w znoszą  go n a  w szy stk ich  dz iedzinach , czy 
to  chodzi o sp raw y  lub in sty tu cy e  ekonom iczne, 
czy h and low e, tow arzysk ie , p ry w a tn e  czy p ub liczne .

P rzy b y w ający  do m iasta  niech  ty lko  się  przyj 
rzy u licom , ob razow i, jak ie  one p rzed staw ia ją , a 
już  dosyć  się  s tą d  dow ie : obok  n iem ieckiego  sk ład a  
k u p ieck iego  je s t  po lsk i, obok  n iem ieck iego  b anku  
je s t po lsk i, obok  n iem ieck iego  tea tru , po lsk i, obok  
n iem ieck iej k aw iarn i, po lsk a , obok  n iem ieckiego  
lokalu  d la  zabaw , po lsk i! W kró tce  P o lakom  i N iem ­
com  b ę d ą  w sp ó ln e  ty lko  ziem ia, po k tó rej chodzą  
i n iebo  n ad  n im i sk lep ione . T y lko  b rak n ie  jeszcze  
u n iw ersy te tu , k tó reg o  sob ie  życzą P olacy , N iem cy 
nie znający  isto tnych  s to sunków , i kilku  biiżej in ­
te re so w an y ch ! S łuży łby  on Polakom  i p rzyczyn iałby  
się do tego , aby  na  u licach  w idn ia ły  p o lsk ie  barw y  
i odznaki g rup  p o lsk ich . N atu ra ln ie , że un ik an o b y  
m ądrze b a rw  b ia ło c z e rw o n y c h ..

A gdy  cesarz  p rzybędz ie , u sły szy  „ h u rra "  nie 
m ieckiej ludnośc i. K to mu zaś opow ie  o „n iem ie- 
ck iem " m ie śc ie ?  „O b aw iam  się , że n ik t!"

A utor w idoczn ie  pragn ie , aby  koniecznie  zw ró ­
cono W ilhelm ow i II. u w ag ę  na  ten  „ rew o lucy jno - 
po lsk i"  ch a ra k te r  m iasta .

Pierwszy krajowy wiec introligatorów.
.W  d n iach  15. 16. i 17. s ie rp n ia  1913 odbył 

się  w  K rakow ie  I. k r a j o w y  w i e c  i n t r o l i g a ­
t o r ó w .

W iec rozpoczą ł się  uroczystem  n ab o żeń stw em  
w  k ośc ie le  N. P. M aryi, po k tórem  uczestn icy  o g. 
11-ej p rzed  p o łudn iem  zeb rali się  w  p ięk n ie  p rzy ­
s tro jone j sali o b rad  cechu  rzeźn ik ó w  na „Kotło- 
w e m “. W iec b y ł liczny, a b ra ło  w  nim  udział ok o ­
ło 80  d e leg a tó w  cech ó w  in tro lig a to rsk ich  n iem al 
w szy s tk ich  m iast galicy jsich . W  charak te rze  gości 
i n a  znak  so lid a rn o śc i przybyli n a  w iec p. G u staw  
F iszer, ra d c a  ces . z P rag i, p rezes  tam te jszeg o  ce 
chu  in tro lig a to ró w ; d e leg a t k rak o w sk ie j Izby h a n ­
dlow ej i p rzem ysłow ej, s ek re ta rz  D r. B. Jo sefe rt; 
de leg a t D r E ile ; rep rezen tan t k rak o w sk ieg o  m. M u­
zeum  tech n iczn o -p rzem . inż. Lang  i p rezes  krak . 
Izby rękodz ie ln icze j r. m. W ajda . G m inę m. K ra 
ko w a  rep rezen to w a ł w icep r. D r S zarsk i, a m a g i­
s tra t  jak o  w ładzę  p rzem y sło w ą st. r. mag. B ucz­
kow sk i. N ad to  byli obecni sp raw o zd aw cy  dzień 
n ik ó w  m ie jscow ych  i lw ow sk ich .

W iec zaga ił i p o w ita ł gości im ieniem  cechu  
k rak o w sk ieg o  s ta rszy  tegoż  cechu  p. R epetow ski, 
k tó rego  n iezm ordow anym  zabiegom  w  p ie rw szym  
rzędzie  należy  zaw dzięczyć, że k ra jo w y  w iec  w o­
gó le  p rzyszed ł do sk u tk u .

N astęp n ie  odby ły  się  w yb o ry  P rezydyum , k tó ­
rych  d o konano  p rzez ak lam acyę . P rzew odn iczącym  
w iecu  w y b ran o  p. K azim ierza  L egeżyńskiego , s ta r  
szego  cechu  in tro lig a to ró w  ze L w ow a, z a s tęp cą  p. 
R o b erta  Jahodę , gosp o d a rzam i: pp. G. F iszera  (P ra ­
ga ) i K. S ch ram a  (K raków ), a sek re ta rzam i: pp. 
P. R ep e to w sk ieg o  (K raków ) i K. W itsk ieg o  (L w ów ).

P ie rw szy , g ru n to w n ie  o p racow any , re fe ra t w y­
g łosił p. R ep eto w sk i. M ów ca p rzed s taw ił h is to ryę  
sp o ru  m iędzy  d ru k arzam i a in tro liga to ram i, w sk a ­
zu jąc, że d ru k a rze  m ają p ra w o  ty lko  drukow ać , 
a nie o p raw iać  w y d ru k o w an e  przez się  dzieła. Re­
fe ra t, p rzy jęty  ok laskam i, o p iew a ł dosłow nie  :

S zanow ni P an o w ie! G łów nym  pow odem , k tó ­
ry  n as  zaw o d o w y ch  k o legów  dzisia j tu ta j tak  li­
czn ie  zgrom adził, je s t  fakt, że d ru k a rn ie  z a tru d n ia ­
ją  ro b o tn ik ó w  in tro lig a to rsk ich , k tó rzy  w y k o n u ją  
w sze lk ie  p race  w  zak re s  in tro lig a to rs tw a  w ch o ­
dzące, a p rzez to  s tw a rz a ją  nam  w ie lką  k onku- 
rencyę , ce lem  zaś  naszym  je s t w a lk a  p rzec iw ko  
tem u  w d zie rs tw u . W  o s ta tn ich  la tach  w alk i z d ru ­
k a rzam i s tanę li in tro liga to rzy  na  stan o w isk u , że 
w y ro b e m  d ru k a rza  je s t bezw aru n k o w o  i w y łączn ie  
ty lk o  d ruk , a z resz tą  n ic  innego , i że w szy stk ie  
inne  czynności z go tow ym i d rukam i, a w ięc  sk ła ­

dan ie  a rkuszy , szycie  i o p raw ian ie  należy  w y łą­
cznie do in tro liga to ra .

W yrób  d ru k a rza  uznali in tro liga to rzy  za zu­
pe łn ie  w ykończony  już z tą  chw ilą , gdy o sta tn i 
a rkusz  p ism a  d ru k o w an eg o  o p uśc ił p ra sę  d r u k a r ­
ską. N aw e t fa lco w an ie  (sk ład an ie ) do d rukarzy  
nie należy,

S p raw a  ta  s ta ła  się ak tu a ln ą  z chw ilą , k iedy 
w ładze  w sp raw ię  zak resu  u p raw n ien ia  d rukarzy  
zaczęły w y d aw ać  ; m iędzy so b ą  o rzeczen ia  n iezgo ­
dne. P raw d z iw e  i p o w ażne  d la  n a s  n ie b e z p ie c z e ń ­
stw o  spo w o d o w ały  w ładze  p rzy  ocen ie  spo ru  m ię­
dzy d ru k arzam i a in tro lig a to ram i w  C zechach  a 
w ła śc iw ie  w P radze . P o n iew aż  w  spo rze tym  T ry ­
b u n a ł ad m in is tracy jn y  w y d a ł zasad n icze  orzecze 
nie, k tóre  m ogłoby  się s tać  p recedensem  do o rz e ­
czeń w y d aw an y ch  przez w ładze  kra jow e, p ozw o­
licie P anow ie , że n ad  tem  orzeczeniem  zatrzym am  
się  nieco  dłużej i jeg o  p rzeb ieg  przytoczę.

Do M ag istra tu  m. P rag i w płynę ło  don iesien ie  
na d ru k a rza  pew nego , że d o p u szcza  się on p rze ­
kro czen ia  u s taw y  przem ysłow ej, po n iew aż  w y k o ­
nuje robo ty  z zak resu  in tro lig a to rsk ieg o  p rzem ysłu . 
M ag is tra t m. P rag i zw rócił się  do tam te jsze j Izby 
h an d low ej i p rzem ysłow ej o w y dan ie  opinii, czy 
i w  jak im  zak resie  w olno  d rukarzow i w ykonyw ać  
robo ty  in tro liga to rsk ie , izb a  ta  s ta n ę ła  na  s ta n o w i­
sku , że w  m yśl §. 37. u s taw y  p rzem ysłow ej w o l­
no d rukarzom  p a p ie r  zad ru k o w an y  obc inać , sk ła  
dać  w  arkusze , z eszyw ać  i zao p c try w ać  w  g ię tk ie  
o k ładk i czyli b ro szu ro w ać , —  ale  n a to m ias t nie 
w olno  im o p raw iać  d ru k ó w  w  tw a rd e  lub  pół- 
tw a rd e  okładki, bo te  czynności na leżą  do zak resu  
u p raw n ien ia  in tro liga to rów .

N a p o d staw ie  tej op in ii Izby h an d low ej i p rz e ­
m ysłow ej w ydał M ag istra t m. P rag i o rzeczenie  
karne , którem  sk aza ł ow ego d ru k a rza  na  karę  p ie ­
niężną, za p rzek roczen ie  sw ego  zak resu  u p raw nien ia .

G rem ium  d rukarzy  w  P radze  w n iosło  w  tej 
sp raw ie  rek u rs  do c. k. N am iestn ic tw a  w  P rad ze . 
N am iestn ic tw o  w  rezolucyi sw ej ż dn ia  19. lu tego  
1912 orzekło, że d ru k a rz  je s t w praw d z ie  u p raw n io ­
ny w yroby  sw ego  p rzem ysłu  b ro szu ro w ać  i utrzy­
m yw ać w tym  celu p o trzebny  pe rso n a l p om ocn i­
czy z zaw odu in tro lig a to rsk ieg o , n a to m ias t na p o d ­
staw ie  sw ej karty  p rzem ysłow ej nie m a on p raw a  
op raw iać  sw o ich  w yro b ó w  w  książk i t. j. z ao p a ­
try w ać  w  tw a rd e  lub p ó łtw a rd e  okładki.

Z tego  w idzim y, że N am iestn ic tw o  podzielało  
z ap a try w an ie  p ra sk ie j Izby h and low ej i p rzem y 
słow ej i orzeczenie  M ag istra tu  zatw ierdziło  .

P rzec iw k o  tej rezo lucyi c. k. N am iestn ic tw a  
w y stęp u je  k ra jow y  Z w iązek  g rem iów  d ru k a rsk ich  
w  C zechach , g rem ium  drukarzy  w  P rad ze  z rek u r- 
sem  do c. k. M in is te rs tw a  hand lu .

W  tym  rek u rsie  w y kazu ją  m ianow icie , .że z a ­
k res  u p raw n ien ia  p rzem ysłow ego  poszczegó lnych  
katego ry i p rzem ysłu  ok reślony  je s t w  §  37 ust. 1, 
u staw y  p rzem ysłow ej, w  d ług  k tó rego  każdem u  
przem ysłow cow i p rzysługu je  p raw o  sk u p iać  u s ie ­
bie  w szy stk ie  prace, p o trzeb n e  do zu pe łnego  w y ­
k ończen ia  sw o ich  w y tw orów ,

C. k. M in is te rs tw o  hand lu  rozporządzen iem  z 
dn. 13 lu tego  1913 uw zg lędn iło  rek u rs  i zn iosło 
orzecz-enie N am iestn ic tw a  z d n ia  19 lu tego  1912. 
R ozporządzen ie  sw o je  o p ie ra  c. k. M in is te rs tw o  na 
orzeczeniu  T ry b u n a łu  ad m in is tracy jn eg o  z dn ia  18 
gru d n ia  1912, L. 14027.

Na tej p o d s taw ie  zaw iadom iony  zo sta ł in te re ­
so w an y  d rukarz , że o rzeczen ia  k a rn e  M ag is tra tu  m. 
Prag i, z dn ia  1 czerw ca  1910 i 29 w rześn ia  1911, 
którem i sk azan y  był na grzyw nę 200 K. i 250 K., 
zo sta ją  uchylone, a on uw o ln iony  je s t od w iny  
i kary, a to na p o d s taw ie  p o s tan o w ien ia  §  37, u stęp  1, 
u s ta w y  przem ysłow ej.

T a k  p rz e d s ta w ia  się fak t spo rny , —  tak i też 
był p rzeb ieg  całego  spo ru . O kazu je  się  z tego , że 
w ładze  p rzem ysłow e I i 11 in stan cy i za jm ow ały  
w  in te rp re tacy i § 37, ustaw y  przem . inne  s ta n o ­
w isko , aniżeli M in is te rs tw o  i T ry b u n a ł a d m in is tra ­
cyjny.

P rzypa trzm y  się teraz, jak  u zasad n ia  sw o je  o- 
rzeczenie  c. k. N am iestn ic tw o , a  jak  c. k. M in i­
ste rs tw o  hand lu . M in is te rs tw o  orzeka : „D ru k arz  
je s t w p raw d z ie  u p raw n io n y  w yroby  sw ego  p rze ­
m ysłu d ru k a rsk ieg o  b ro szu ro w ać  t. j. a rk u sze  za ­
d ru k o w an e  sk ładać , kleić, zeszyw ać  n ic ią  a lbo  d ru ­
tem  i z a o p a try w ać  w  p ap ie ro w ą  o k ładz inkę  g ię ­
tką, —  m oże rów n ież  u trzym yw ać  po trzeb n y  p e r­
sonal pom ocn iczy  z zaw odu  in tro lig a to rsk ieg o ; — 
na to m iast nie m a on p raw a  n a  p o d s taw ie  sw ojej 
koncesy i o p raw iaś  sw o ich  w yro b ó w  d ru k a rsk ich  
w  książk i t. j. zao p a try w ać  je w  sw ard e  lub  p ó ł 
tw a rd e  ok ładk i"

C k. M in is te rs tw o  hand lu  tw ierdzi : »W  m yśl 
§  37, u stęp  1, u staw y  przem ysłow ej, k ażdy  p rze­
m ysłow iec m a p raw o  sk u p iać  u sieb ie  w szy stk ie  
p race , p o trzebne  do zupe łnego  w y k ończen ia  sw o ich  
w yrobów , i trzym ać  w  tym  celu ro b o tn ik ó w  (p o ­
m ocn ików ) tak że  z innych  zaw odów .

Skoro  w ięc  c. k. N am iestn ic rw o  p rzyznaje  dru  
karzow i p raw o, żeby  sw o je  w ytw ory  b ro szu ro w ał, 
a nad to  trzym ał do tego  ro b o tn ików  pom ocniczych  
z zaw odu  in tro lig aa to rsk ieg o , trzeb a  m u p rzyznać 
i dalsze up raw n ien ie  do o p raw ian ia  k siążek  w  o- 
kładk i tw a rd e  i p ó łtw ard e .

S p rzec iw ia łoby  się  to  postan o w ien iu  §  37 u- 
s taw y  przem ysłow ej, p rzyznać d rukarzow i p raw o  
do w y k o n y w an ia  ty lko  p ew n y ch , w ięcej p rostych  
robót, sk o ro  po w o łan y  p rzep is  u staw y  w yraźn ie  
przyzna je  p rzem ysłow cow i p raw o  do sk u p ien ia  
w szy stk ich  prac, po trzebnych  do zupe łnego  w y ­
kończen ia  sw o ich  w ytw orów . Z tego  w yn ika , że 
dru k a rze  sw o je  w y tw o ry  d ru k a rsk ie  tak że  w  tw a r ­
dej up raw ie  m ogą w  h ande l o d d aw ać , a w ięc  są  
up raw n ien i p o trzeb n ą  o p raw ę  bez różn icy  n a  jej 
jak o ść  w ykonać  T akże  i T ry b u n a ł ad m in is tracy jn y  
orzeczeniem  sw em  z dn ia  18 g rudn ia , L. 14027 u- 
s ta lił z ap a try w an ie  M in is te rs tw a  handlu . Jeżeli w ła ­
dza II in s tancy i (c. k. N am iestn ic tw o ) je s t  zdan ia , 
że d ru k arze  są  up raw n ien i po jedyncze w y tw o ry  
sw o je  b ro szu ro w ać , to  przyzna je  przez to  d ru k a ­
rzom  p raw o  zam ien ian ia  a rk u szy  w  k siążkę  i jako  
ta k ą  do han d lu  po d aw ać . W  tym  w y p ad k u  nie 
m ożna jed n ak  stw ierdz ić , z jak iego  p o w o d u  n iem a 
się w  tem  zaw ie rać  p raw o  do o p raw ian ia  k siążk i 
w  tw a rd e  o k ładk i. P rzed ew szy stk iem  n ie  da się za ­
przeczyć, że m iędzy b ro szu ro w an iem  a w y k o n a ­
niem  tw ard e j u p raw y  n iem a is to tne j różnicy , ale 
je s t  ty lko  różn ica  s to p n io w an a , z czego w yn ika , że 
og ran iczen ie  d rukarzy  ty iko  do p ra w a  b ro szu ro w a­
n ia  by łoby  pozw olen iem  na w y k o n y w an ie  jedyn ie  
ty lko  p ew nych  p ro sty ch  robót, a to by łoby  k o n ­
sekw encyą , n iezgodną  z p rzep isam i §  37 u staw y  
p rzem ysłow ej.

P on iew aż  dalej §  37, u staw y  p rzem ysłow ej 
w yraźjiie  p rzyznaje  p raw o  sk u p ia n ia  w szystk ich  
prac, 'p o trzeb n y ch  do w y k ończen ia  w y tw orów , w y­
n ika z tego, że i d rukarze  m ogą sw o je  w yroby  
d ru k a rsk ie  w  sta łe j op raw ie  o d d aw ać  do handlu , 
a zatem  są  up raw n ien i do w yk o n y w an ia  w sw oim  
zak resie  tak że  op raw y  k siążek  przez sieb ie  d ru k o ­
w anych .

Jest to  tem  w ięcej pew ne, że u s ta w a  w  §  37, 
u s tęp  2, p rzyznaje  przem ysłow com  p raw o  do w y­
k o n y w an ia  po trzeb n y ch  d la  h an d low ego  o b ro tu  ich 
w y tw o ró w  — śro d k ó w  p o m ocn iczych  (o p ak o w an ie  
i t. p.), a w ięc i z tego p u n k tu  z ap a try w an ia  by -
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łoby  sp rzeczn o śc ią  p rzy zn aw ać  d ru k arzo w i w y k o ­
n y w an ie  b roszu ry  i o p raw ę  książk i w  karton , a u -  
w ażać  jak o  n iena leżące  do zak resu  przem ysłu  d ru ­
karsk ieg o  op raw ian ie  w  s ta łą  o k ład k ę , co przecież  
uw ażan e  być m usi ty lko  jako  d ok ładn ie jszy  spo só b  
w y k o ń czen ia  k s ią ż k i«.

W yw ody, k tórym i c. k. N am iestn ic tw o  um oty­
w o w ało  sw o je  orzeczenie , są  iden tyczne  z w y w o ­
dam i, nap ro w ad zo n y m i p rzez T ry b u n a ł ad m in is tra ­
cyjny w  o rzeczeniu  z dn ia  18 g ru d n ia  1912, L. 14027. 
S ą one przeciw ne opinii Izb hand low ych , k tóre  jak  
to  już  w yżej w spom nia łem , pozw a la ją  d rukarzom  
ty lko  na  b ro szu ro w an ie  a rk u szy  zad rukow anych . 
T a  n ie jedno lito ść  in te rp re tacy i u staw y  p rzem ysło  
wej je s t najlepszym  dow odem , że u s ta w a  nie orzeka  
ja sn o  o zak resie  up raw n ien ia  poszczegó lnych  p rze ­
m ysłów , — b rak  zaś jasnego  o k reślen ia  w  u staw ie  
po w o d u je  w d z ie rs tw a  n aw e t w  tak ich  w y p ad k ach , 
gdzie  m iędzy  poszczególnym i 'przem ysłam i nie za ­
chodzą  żadne p o k rew ień stw a .

M iędzy d ru k a rstw em  a in tro lig a to rs tw em  w  za­
sadzie  nie zachodzi żadne  p o k rew ień stw o  p rzem y­
słow e, chyba  tak ie , jak  m iędzy g a rb a rs tw em  a szew  
stw em , lub fab ry k acy ą  su k n a  a k raw iec tw em .

N ap ro w ad zen ie  oko liczności, że u s taw a  w § 3 7 , 
ustęp  2, p rzyznaje  p rzem ysłow com  p raw o  do w y­
ko n y w an ia  p o trzebnych  d la  han d lo w eg o  obro tu  ich 
w y tw o ró w  śro d k ó w  p o m o c n ic z y c h — jak  o p ak o w a­
nie i t .  p., —  nie jes t m iaroda jne . P rzec ież  in tro ­
lig a to rs tw o  n ie  je s t przem ysłem  pom ocniczym  dla 
d ru k a rs tw a . In tro lig a to rs tw o  w ym aga  zupełn ie  in ­
nego  w yszko len ia  zaw odow ego , an iżeli d ru k a rs tw o — 
w ym aga  ono też innego  p rzy g o to w an ia  nau k o w eg o  
elem en tarnego , —  żaden  d rukarz  nie w yszkoli u- 
czn ia  in tro lig a to rsk ieg o  G dzie w ięc n iem a u do ln ie - 
n ia  zaw odow ego , tam  nie m oże być także  m ow y
0 up raw n ien iu  p rzem ysłow em .

S p raw ę  tę  sp o rn ą  p ow inno  rozstrzygnąć  orze­
czenie, co należy  u w ażać  za w ykończony  w yrób  
d ru k a rsk i. O tóż naszem  zdaniem , w ykończonym  
w yrobem  d rukarsk im  są  a rkusze  w y d ru k o w an e
1 złożone. T w ierdzen ie , że pu b liczn o ść  żąda w  h a n ­
dlu książk i o p raw nej, n ;e m oże być b ran a  pod 
rozw agę  już  choćby  z tej p roste j przyczyny, że d ru ­
karz  nie m oże n arzucać  k u p u jące j publiczności, jak 
ona chce m ieć książkę  o p raw ioną . — G dyby 
d ru k a rz  m iał p raw o  reag o w ać  na  poszczególne ży 
czen ia  kupu jących , m usia łby  p rzy jm ow ać specya lne  
zam ów ienia , — a tu ta j w kracza łb y  już b ezw aru n ­
kow o  w  zak res  innych  p rzem ysłow ców . G dyby 
p rzy jm ow ał zam ów ienia , m usia łby  tru d n ić  się 
sp rzed ażą  czyli k sięgarstw em , — a w ięc w k ra ­
czałby  w  zak res  d rugiego  przem ysłu . W idzim y 
z tego, ze in te rp re tacy a  u staw y , s to so w an a  przez 
T ry b u n a ł ad m in is tracy jn y  a w  n as tęp s tw ie  i przez 
M in is te rs tw o  hand lu  do p ro w ad ziłab y  do tak iego  
zam ieszan ia , że tru d n o b y  było zna leźć  g ran ice  za ­
kresu  u p raw n ien ia  d la  poszczegó lnych  p rzem y­
słów .

T ak ie  są  z ap a try w an ia  w ładz n a t ę k w e s ty ę ,— 
tak ie  m oje zdanie  o w arto śc i o rzeczen ia  w ładz. 
A te raz  przypa trzm y  się, jak ie  w yn iknę łyby  s tąd  
d la  n as  n a s tęp s tw a .

Na sk u tek  o rzeczenia  T ry b u n ału  ad m in is tra ­
cy jnego  w łaśc ic ie le  d rukarń , tru d n iąc  się zaw o­
dow o d ru k a rstw em  i z niego  m ając g łów ne do­
chody, m ogą o p raw iać  k siążk i po znacznie  n iższych 
cenach  niż m ajs trow ie  in tro liga to rscy , zw łaszcza, 
że p row ad zen ie  zak ładów  in tro liga to rsk ich  obok 
d ru k arn i s tan o w ić  będzie  „uboczne zajęcie" d ru ­
karzy , którzy  p rzecież  nie z in tro lig a to rs tw a , ale 
z d ru k a rs tw a  będą g łów nie pob ie ra li dochody. —  
O bn iżen ie  przez d rukarzy  cen za robo ty  in tro lig a­
to rsk ie  stw arza  n iezd ro w ą i n iebezp ieczną  k o n k u ­
rencyę  dla m a js tró w  in tro lig a to rsk ich , którzy  prze­
cież żadnych  „p o bocznych" zajęć nie m ają, a n a ­
leżąc do C echu, ponoszą  p ew n e na jego cele 
c iężary . D alej w łaśc ic ie le  d rukarń , m ając u siebie 
klien ta , d ru k u jąceg o  d an ą  k siążk ę  czy b roszu rę, 
b ęd ą  go się s ta ra li  u sieb ie  zatrzym ać  i w  sw ym  
zak ładz ie  u sk u teczn ić  m u w szelk ie  z danem  w y­
daw n ic tw em  zw iązane  robo ty  in tro lig a to rsk ie . S ta ­
nie się to  tern bardziej, ile że d ru k arze  — jak  
w yżej w spom niano  —  obn iżą  cenę.

W eźm y jeszcze pod uw ag ę  o b cą  konk u ren cy ę ; 
zastan ó w m y  się n ad  tern, ile to  co roku  przycho  
dzi z zag ran icy  w yro b ó w  in tro lig a to rsk ich , k tóre  
są  rów n ież  tań sze  od naszych , a n aw e t jak  to

Zakład techniczno-dentystyczny
M ichała Śliwińskiego

w  Krakowie, ulica Fioryańska 1. 3 , 1. p.
Otwarty od 9 — 1 i od 3 — 6.
W niedzielę i święta rd 10 — 12.

HOTEL SASKI w KRAKOWIE
został otwarty 

_______________ Nowy Zarząd.

W y łą c z n ie  p ra w d z iw e  sz la c h e tn e  
:: k a m ien ie  w  o p r a w ie  ::

Ferdynand Hofmann
K raków  — Sukiennice Ł. 17.

I Lakiery i Glazury i
 ̂ do w sze lk ich  celów .

I W sz ę d z ie  d o  n a b y c ia .

w osobnym  referacie  Panom  p rzed staw ię , częste  
uw o ln ione od cła zab ie ra ją  nam  z G alicyi rocznio 
około  200.000 koron  s tra ty , to  ła tw o  każdy  n aw et 
laik  zrozum ie, że sm u tn e  m am y na p rzyszłość h o ­
rosk o p y  i m usim y się  nad  tą  sp ra w ą  jak  n a jry ­
chlej i jak  n a jd o k ładn ie j zastan o w ić  aby  nie d o ­
puśc ić  do nędzy m ateryalnej.

D zisiaj rodzice, o d d a jąc  syna do zaw odu  in­
tro liga to rsk iego , c ieszą  się, że k iedyś po odbyciu 
p rak tyk i będzie  on sam oistnym  m ajstrem . D o tego 
bardzo  w ie lu  w łaśc ic ie li in tro liga to rn i tak  w  K ra 
k ow ie jak  i na  p ro w in c ji  ksz ta łc i synów  w  k ra ju  
i zag ran icą  i ponosi w ie lk ie  k osz ta  n a  ich  zaw o 
dow e w ykształcen ie . C zynią  to  oni w  tern p rzek o ­
naniu . że k iedyś synow ie  zajm ą ich m iejsce i po 
p ro w ad zą  zak łady  in tro lig a to rsk ie  w  dalszym  c ią ­
gu. Tym czzsem  w sk u tek  orzeczen ia  N ajw yższego  
T ry b u n ału , d o zw ala jącego  w łaśc ic ie lom  d rukarń  
n a  p ro w ad zen ie  robó t in tro liga to rsk ich , m łodzi ci 
ludzie  zaw odow o  w y ksz ta łcen i nie zn a jdą  p o la  do 
p racy  i do po d n iesien ia  p ow ierzonych  sobie  zak ła ­
dów , sku tk iem  konkurency i d rukarzy . O rzeczenie  
N ajw yższego  T ry b u n a łu  przyczyni się —  rzecz j a ­
sna  — do up ad k u  sam ego zaw odu , bo d rukarze  
zaw odow o  nie w yksz ta łcen i i bez odpow iedn ie j 
p rak ty k i m ają p ro w ad zić  zak ładv  in tro liga to rsk ie , 
w y m agające  p rzecież w  m yśl o b o w iązu jących  us taw  
w y ksz ta łcen ia  zaw odow ego  i zaw odow ej prak tyk i.

R ozporządzenie  N ajw yższego  T ry b u n a łu  stoi 
zatem  w  rażącej sprzecznośc i z in tencyam i W ładz 
k tóre  — w ed ług  b rzm ien ia  ich  rozpo rządzeń  —  
m ają d b ać  o rozw ój i po d n iesien ie  w szystk ich  
gałęzi d robnego przem ysłu .

O rzeczeniem  w ięc sw ojem  N ajw yższy  T ry b u ­
n a ł ad m in is tracy jn y  sk rzyw dził n as  in tro lig a to ró w  
i po p ro stu  z n aszego  zaw odu  uczynił raczej „u- 
b o c z n y  z a w ó d  d r u k a r z a " ,  nasz zaw ód  jako . 
sam oistny , p raw ie  zupełn ie  zniósł, a co na jgorsze, 
odeb ra ł nam  lw ią  część naszych  dochodów .

C ech in tro lig a to ró w  w  K rak o w ie  zatem  roz­
p a try w a ł tę  kw estyę  i d opa trzy ł się w  niej za ­
ch w ian ia  w  przyszłości m aterya lnego  bytu  stan u  
in tro liga to rsk iego , a b ęd ąc  zdania , że w  m asie  leży 
siła, sp o w o d o w a ł u ch w ałę  w aln eg o  zg rom adzen ia  
członków  tu t. C echu  dnia  25 m arca  br. p o s ta n a ­
w ia jącą  za in icyow ać  w iec k ra jow y  w e L w ow ie lub 
K rakow ie, na  k tó rym by  w szyscy  in tro lig a to ro w ie  
z całego  naszego  k ra ju  m ogli się  w  tej sp raw ie  
o św iadczyć  i w y p o w ied z ieć  sw o je  zdanie , tudzież 
aby  obm yśleć  środki, k tórym i m ożnaby zapob iedz  
grożącem u  in tro liga to rom  n ieb ezp ieczeństw u  o d e ­
b ran ia  im przez d ru k a rn ie  n a jw ażn ie jsze j i na j­
w iększe j p racy  zaw odow ej. R ozp isaliśm y  listy  do 
naszych  kolegów  w e L w ow ie, k tórzy  razem  z lw ów  
ską Izbą rękodz ie ln iczą  w ybra li na dzisie jszy  w iec 
s ta ry  nasz  K raków . T ej oko liczności zaw dzięczam  
dzisie jszy  zaszczyt p rzem aw ian ia  do S zanow nych  
P an ó w  a sp o d ziew ając  się, że w szyscy  tu obecni 
P an o w ie  b ęd ą  podzielali zdan ie  k rak o w sk ieg o  C e­
chu p rzezem nie p rzed staw io n e , s taw iam  w niosek  
na u ch w alen ie  na s tęp u jące j re z o lu c y i:

K rajow y w iec  in tro lig a to ró w  w  K rakow ie  
dn ia  15 sie rp n ia  1913 r.

1. uznaje, że czynność d rukarzy  kończy  się z 
chw ilą , gdy z ad ru k o w an y  a rk u sz  pap ieru  
o p u śc ił p ra sę  d ru k arsk ą , n a to m ias t sk ład an ie  
zad ru k o w an eg o  p ap ie ru  czyli fa lcow an ie, b ro ­
szu row an ie , zeszyw an ie  nićm i lub dru tem , 
op raw ian ie  w  m iękkie  i tw a rd e  ok ładk i n a ­
leży do p rzem ysłu  in tro liga to rsk iego .

2. W iec stw ierdza , że d ru k arze  za tru d n ia ją  u s ie ­
b ie  p rak ty k an tó w , k tó rych  w yuczyli in tro liga­
torzy  i ro b o tn ików  in tro lig a to rsk ich , którzy  
w y konu ją  d rukarn iom  w sze lk ie  p ra c e  w  zak res  
in tro lig a to rs tw a  w chodzące, czem  naraża ją  za ­
w od o w y ch  in tro lig a to ró w  na bardzo  znaczne 
stra ty  i szkody.

3. W iec tw ierdza , że u staw a  p rzem ysłow a, k tó ra  
zezw ala  p rzem ysłow com  -utrzym ać u s ieb ie  
pom ocn ików  i ro b o tn ik ó w  z innych  zaw odów , 
celem  zupe łnego  w ykończen ia  sw o ich  w y ro ­
bów , daje  drukarzom  sp o so b n o ść  do nad u ży ­
w an ia  i p rzek raczan ia  sw o jego  up raw n ien ia  
zaw odow ego , w  ten  sposób , że u p raw ia ją  
u sieb ie  także  p rzem ysł in tro liga to rsk i.

4. W iec w zyw a zatem  sw o je  Prezydyum , aby  
się  odn iosło  do Rządu i p osłów  z żądaniem

Biuro buchalteryjne
 „HERMES" - = r -

Jana Pilcha w Krakowie pl. Matejki 5. Tel. 2566.

p row adzi i z ak ład a  księg i w e w szystk ich  p rzed sięb io rs tw ach . 

P rzygo tow uje  do egzam inów  p ry w a tn y ch  z b u ch a lte ry i po jedyn­

czej i podw ójne j, sk ład an y ch  w  c. k. A kadem ii hand low ej 
w  K rakow ie lub  Lw ow ie. —  P ro w ad zi b iuro  p isan ia  na m aszynach . 

— —  Ceny najniższe. —  Udogodnienia w  spłatach, j— —  

O p ła ia  za ku rs  bucha lte ry i w raz  z n au k ą  p isan ia  na  m aszynach 

w ynosi koron  100. —  P o leca  uczni sw o ich  na posady;
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R E S T A U R A C Y A P o le c a : zn akom itą  kuchnię m ięsną  i ja rską . —  P iw o okoc im sk ie , p ilzneń- 
skie i baw arsk ie . —  W ina w ęgierskie, austryaćkie , francuskie , krajow e, 
i ow ocow e. —  T rzy  b ilardy  najnow szej konstrukcyi. — G abinety . —  D zien­
niki krajow e i zagran iczne. —  Ś n iadania , ob iady  i ko lacye w  abonam encie , 
na żądan ie  w ysyła  do  dom u. —  Lokal o tw arty  do  godziny  3-ej w nocy.

Władysława Hajto
j |j  (dawniej Rzewuskiego) Kraków, nlfca Floryańska 1. 19.
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N A D E S Ł A N E .

* »
marki światowej sławy

Samochody
luksusowe, ciężarowe, 
auteomnibusy, dorożki 

automobilowe

Austryaćkie Towarzystwo motorowe

„B E N Z"
FILIA W KRAKOWIE. 

— ^  Telefon 1026. 3 = = =

Stolarnia motorowa

Joachima Stcinbersa w Krakowie
ulea S ta r o w iś ln a  85 — u lica  D ajw ór 14 — T e le fon  1378 

W ie lk i sk ła d  p o sa d z e k  d ę b o w y c h , d e s z c z ó łk o -  
w y ch  i ta f lo w y c h  z  d ę b in y  s ła w o ń sk ie j .

Z am ów ien ia  w ykonu je  się dobrze, rychło  i tan io .

NOWO OTWARTY NOWO OTWARTY

M A G A Z Y N  B R O N I

11SS.1
W KRAKOWIE SZEWSKA L. 2.

POLECA W WIELKIM WYBORZE:

BROŃ WSZELKICH SYSTEMÓW, PZYBORY 
MYŚLIWSKIE ORAZ WŁASNĄ PRACOWNIĘ.

tak ie j zm iany  u staw y  przem ysłow ej lub w y ­
d an ie  now eli do te raźn ie jsze j ustaw y , k tó raby  
u n o rm o w ała  n ależycie  i bez w sze lk ich  w ą t­
p liw ośc i zak res  u p ra w n ie n ia  zaw o d o w eg o  d ru ­
karzy  i in tro lig a to ró w  w sp o só b  pod an y  w  p u n ­
kcie 1. tej rezo lucyi i aby  d rukarzom  b e z w a ­
run k o w o  czynności in tro lig a to rsk ich  w y k o n y ­
w ać  nie było w olno.
Szczegó łow e sp raw o zd an ie  z p rzeb iegu  o b rad  

w iecu , z d a lszy ch refe ra tó w  i u ch w alonych  na ich 
p o d s taw ie  rezo lucyach  p om ieszczone b ęd ą  w  n a ­
s tęp n y ch  num erach  n aszego  p ism a.

Stosunki w przemyśle stolarskim 
w Krakowie.

I.
W s to su n k ach  przem ysłu  sto la rsk ieg o  w Kra 

kow ie  zap an o w a ły  c iek aw e n adużycia , k tóre  w y­
chodzą  na  szkodę  m a jstró w  sto la rsk ich . Pom ijam y 
już okoliczność, że o trzym ują  na ten  p rzem ysł 
k a rtę  ludzie, k tó rzyby  w szystk iem  być m og li/ty lk o  
nie sto la rzam i. M am y tu na m yśli te  rzesze  n iby  — 
m a js tró w  s to la rsk ich  w yznan ia  m ojżeszow ego, które  
opan o w ały  ca łą  dzieln icę  K azim ierz. S p raw a  ich za ­
w odow ego  w y szko len ia  i p rzem ysłow ego  u p ra w n ie ­
n ia  m og łaby  być u reg u lo w an ą  na  p rzysz łość  jedy 
n ie  przez w p ro w ad zen ie  p rzym usow ych  egzam inów  
m a jste rsk ich , jak  niem niej przez ogran iczen ie  udz ie ­
lan ia  d yspenzy  od w yk azan ia  się  św iad ec tw em  z 
egzam inu  czeladniczego  i dyplom em  na czeladn ika . 
W  tym  k ie ru n k u  o kazu ją  w ładze  zbyt w iele  po 
w o lnośc i i w yrozum ia łośc i, a dzieje  się to  z k rzy ­
w d ą  sam ej sztuk i sto la rsk ie j. D alszym  pow odem  
je st okoliczność, że sto la rze  izrae liccy  nie p rzy n a ­
leżą do zaw odow ego  S to w arzy szen ia  p rz e m y sło ­
w ego. w sk u tek  czego u su w a ją  się  z pod  w szelk iej 
kontro li. Co je s t p ow odem  tego  w y odrębn ien ia , w 
to  nie chcem y w chodzić , —  sk o n s ta to w ać  ty lko  
m usim y, że nie przynosi to korzyści ani sz tu ce  s to ­
la rsk ie j, ani p rzem ysłow com  sto la rsk im . Je stto  je 
d nak  tem at, k tó ry  w ym aga  obszern ie jszego  om ó 
w ienia , —  m oże k ied y ś do n iego pow rócim y.

O gólny  zastó j w  przem yśle  i rękodzie ln ic tw ie , 
fa ta ln e  s to su n k i ekonom iczne w ogó lę  odbiły  s ię  na 
w szy stk ich  gałęz iach  n aszego  rękodzie ła , ale naj 
do tk liw iej może n a  sto la rs tw ie . Z ap an o w a ło  w  tym 
przem yśle  p o p ro s tu  bezroboc ie . P racow nie , k tóre  
w  czasach  nie zbyt od leg łych  z a tru d n ia ły  liczny 
pe rso n a l pom ocniczy , z red u k o w a ły  jego  liczbę, 0- 
g ran iczyły  liczbę godzin  pracy , — nie rzadko  też 
nap o tk am y  i tak ie  p raco w n ie , gdzie  sam  m a jste r 
ty lko  sto i p rzy  w arsz tac ie , —  co najw yżej używ a 
do pom ocy jed n eg o  lub d w óch  te rm in a to ró w  — 
czyli uczniów . T o  w ynik i ogólnej dep resy i ek o n o ­
m icznej.

Ale o bok  tych przyczyn  ogólnych , zaw isłych  
od s to su n k ó w  i w p ły w ó w  zew nętrznych , są loka l­
ne, k tó re  m oże w ięce j jeszcze szkodzą, a k tó rych  
usu n ięc ie  je s t m ożebne. D o tych  m ie jscow ych  p rzy ­
czyn zaliczyć m usim y p rzed ew szy stk iem  nadużycia , 
p o p e łn ian e  przez różnych  p a rtaczy  i f irm odaw ców , 
a nad to  b ra k  w sze lk iego  nad zo ru  n ad  tym  p rze­
m ysłem  ze s trony  w ładzy  p rzem ysłow ej.

Z najdu ją  się  n ieste ty  m ajstrow ie, którzy  u p ra ­
w n ien ia  sw ego  używ ają  na p o k ry d e  w y k o nyw an ia  
p rzem ysłu  przez o soby  n ieu p raw n io n e . D o rzędu  
tych  n ieu p raw n io n y ch  zaliczyć m usim y w  p ie rw ­
szym  rzędzie  tap ice ró w , a dalej p raw ie  w szystk ich  
w łaśc ic ie li han d ló w  z m eblam i. K ażdy tap icer, k a ­
żdy h an d la rz  m ebli trzym a p om ocn ików  sto la rsk ich , 
k tó rych  sam  godzi i o p łaca. S tow arzyszen ie  p rze ­
m ysłow e sto larzy , d o w iedz iaw szy  się  o tak im  w y ­
pad k u , odnosi się  do M ag istra tu , ż ąda jąc  p rzep ro ­
w ad zen ia  śled z tw a  i z a s to so w an ia  p rzep isó w  k a r­
nych  u staw y  p rzem ysłow ej. D on iesien ie  tak ie  rzadko  
sku tku je , bo najczęśc ie j znajdzie  się firm odaw ca , 
k tó ry  zeznaje, że zak w esty o n o w an e  robo ty  w y k o ­
n y w an e  są  na jego  rach u n ek  i przez jego  ro b o tn i­
ków . S p raw d zen ie  tak iego  fak tu  je s t trudne , bo 
zw ykle n astąp iło  m iędzy w łaśc ic ie lem  sk ład u , fir- 
m o d aw cą  i ro b o tn ikam i po rozum ien ie , jak  m ają

Zakład ślusarstwa artystyczno -  budowlanego

Jan Starzek
: Kraków, ulica Wielopole I. 4. :

(o b o k  g łó w n e j  p o c z ty ) .

poleca  jak o  specya lnośc i: Schody  żelazne, Ba>kony, 
Bram y, O grodzen ia , B alustrady  schodow e, w szelkie 

ro b o ty  kute artystyczne i budow lane. 

Specyalny  dział rekonstrukcy i w ag decym alnych 
i sto łow ych  -  r e  p e r  a c y  e ' w a g  i c i ę ż a r k ó w  
o raz  cechow an ie  w c. k. urzędzie  usku teczn ia  w jak 

najk ró tszym  czasie.

:: C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .  ::

Stefan Iglicki i
Magazyn mebli. Kompletnie 
urządzone pokoje. - Pracownia 
tapicersko-stolarska. Skład tapet

oraz wielki wybór materyj na meble, 
portyer, firanek, kap, serwet, dywanów, 

chodników i t. p.

Telef. 1251. Poczt. Kasa Oszcz. 92 .548.

:: Telegram : Iglicki Kraków. ::

Pensyonat w  K rakow ie
w  doskonałem  m iejscu blisko kolei i tea tru , 
z pow odu choroby  w łaścicielki zaraz do sprze­
dania, ew en tualn ie do w ydzierżaw ienia na bardzo 

przystępnych  w arunkach .

Po bliższe w iadom ości należy się zgłosić do 
pensyonatu  „Cracovia“ przy  ul. św. M arka 1. 25.

|  Zakład plisowania |f
y  w  K rakow ie Q
y  ul. K rzyw a 1. 4. parte r,
y  przyjm uje do p l i s o w a n ia  sukno, ^  
"M sukienki dla dzieci, żaboty, falbany 
y  i wszelkie inne w  zakres wchodzące śp 
^  roboty, k tóre w y k o n u je  według ^  
'źĄ najnowszej m ody po niskich cenach.

: Fabryka luster I szllflernla szkła :

Mikołaja WORONIECKIEGO
w Krakowie, Aleia Mickiewicza 23, Tel. 2295.

Podejm uje  się  od lew an ia  lu s te r  n ow ych  lu b  zużytych . O p raw ia  

w  ram y n ik low e, m osiężne i t. p. w  n a jro zm aitszy ch  fa so n ach  

W ykonu je w y s taw y  sk lepow e, d ekoracye  lu stram i sal h o te lo ­

w ych, re s tau racy jn y ch  i k aw iarn ian y ch . P o s iad a  na  sk ładzie  

w ie lk i w y b ó r lu ste r, lu ste rek  w  rozm aitych  w ie lk o śc iach , o p ra ­

w ne w  ram ach  n ik low ych  i ozdobnych  jako też  i n a  rieszczułkach .
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zezn aw ać  w  razie  dochodzenia . W ładza  zaś jes t 
b ez rad n a , bo przy  d ochodzen iach  o p rzek roczen ia  
u staw y  p rzem ysłow ej niem a za s to so w an ia  p rze słu ­
ch iw an ia  s tron  lub św iad k ó w  pod przysięgą. Za 
chodzą  jed n ak  często  w ypadk i, k tó rychby  się n ik t 
nie  spodziew ał. Jeden  tak i w y p ad ek  pozw olim y so ­
bie przy toczyć.

W  jednym  z tu te jszych  W iększych zak ład ó w  
w y ch o w aw czy ch  za rządzono  w  czasie  obecnym  
w iększe robo ty  ad ap tacy jn e . P rzep ro w ad zen ie  tych 
ro b ó t ob ją ł na s ieb ie  urzędn ik  p aństw ow y , m iano­
w icie  fu n k cy o n ary u sz  oddziału  techn icznego  przy 
c. k. S ta ro stw ie  w  K rakow ie. O tóż ten  uw aża ł za 
s to so w n e  o d d ać  w szystk ie  roboty  sto la rsk ie  p a r ta ­
czom , k tórych  sob ie  sp ro w ad z ił z M ogilan i z K ry­
n icy. N a sk u tek  in te rw en cy i S to w arzy szen ia  cecho 
chow ego s to la rzy  M ag istra t uzna ł za w łaśc iw e 
robo ty  te w strzym ać  i op ieczę tow ać , choc iaż  ów 
urzędn ik  p rzed s ięb io rca  i ks. dy rek to r zak ładu  e- 
nerg iczny  p ro te s t w nosili D odać  w inniśm y, że nie 
by ły  to  robo ty  drobne , bo zaw odow i znaw cy  o ce ­
nili ich kosz ta  na k ilk a  ty sięcy  koron . Z ap y tać  się 
te raz  godzi, jak ie  po jęc ie  o w ażności u staw y  p a ń ­
stw o w e j m a ten  urzędnik , je że liź  w iedzą  dopuszcza  
się  p rzek roczen ia , ja k  sob ie  w y o b raża  sw o je sta  
no w isk o  ks. dy rek to r zak ładu , k tó ry  s taw ia  się o- 
p o rn ie  w obec  zarządzen ia  M a g is tra tu ?  T ru d n o  żą ­
dać p o szan o w an ia  u staw y  od obyw ateli, jeżeli ją  
p rzek racza  z p e łn ą  św iad o m o śc ią  u rzędnik , w y k o ­
n aw ca  i s tróż  tej ustaw y , —  jeżeli jej się  sp rzec i­
w ia  o so b a  d y rek to ra , k tó ry  g łosi cnotę  p o słu szeń ­
stw a, k tó ry  głosi, że w sze lk a  w ład za  pochodzi od 
B oga. N a razie  nie w ym ieniam y nazw isk , chociaż 
nam  są  dob rze znane, — m oże to  ostrzeżen ie  p u ­
blicznie, chociaż b ez im ienne  posk u tk u je , a co w a ­
żn ie jsza  rzecz, m oże ono będz ie  h am ulcem  dla in ­
nych  n ieu p raw n io n y ch  p rzed sięb io rcó w  podobnych  
i d la  p odobnych  d y rek to rów  zakładu , — przecież 
i nam  przykro , że m usim y ich zaliczyć pom iędzy 
partaczy .

W  n astęp n y ch  a rty k u łach  pom ów im y  o innych  
jeszcze  w yp ad k ach , k tó re  p rzyczyn ia ją  się  do o b n i­
żen ia  poziom u sztuk i s to la rsk ie j, k tó re  ru in u ją  m a- 
te ry a ln ie  naszych  p rzem ysłow ców  sto la rsk ich  i p o ­
w o d u ją  b rak  p racy .

KR O N IK A .
K r a k ó w ,  24. sierpnia 1913.

O b chód  ku czc i M arcina L e lew e la  B orelow - 
sk ieg o  w, R zeszo w ie . Komitet pow. związku Stow. 

^przemysłowego chcąc uczcić zasługi byłego obywatela 
miasta Rzeszowa, rękodzielnika, bohatera, pułkownika 
wojsk polskich z roku 1863 Marcina „Lelew ela" Bo- 
relowskiego w  50-tą rocznicę walecznej śmierci, urzą­
dza w dniu 7 września 1913 roku uroczysty obchód.

Program uroczystości: Pobudka. —  H ejnały  z wieży 
farnej o godzinie 6-tej rano. Pochód na cmentarz 
i złożenie wieńców na grobie poległych (punkt zborny
0 godz. 8V2 przed Tow . Muzeum przemysłowego ul. 
Roderyka A lsa). —  M sza połowa, ewentualnie uroczy­
ste nabożeństwo o godz. 10 w  kościele paraf. —  P o­
chód pod gmach „Sokoła" i odsłonięcie tablicy pamiąt­
kowej. —  W pisywanie się gości, fundatorów i dobro­
dziejów bursy terminatorów im M . L. Borelowskiego 
do księgi pamiątkowej. — W spólny obiad. —  Po po­
łudniu uroczysty wieczór o godz. 7 1/2

P od arek  na c e le  T. S. L. Galicyjska fabryka 
piór stalowych w  Husiatynie zobowiązała się wypłacić 
na ręce Zarządu Głównego T S L  1 °/o od całego obrotu 
rocznego na rzecz T S L  przyczem kwota ta ma wyno­
sić co najmniej 1000 koron rocznie.

Podając to do publicznej wiadomości, Zarząd 
G łów ny T S L  zwraca się do całego polskiego społe­
czeństwa z gorącą prośbą, aby poparło usiłowania G a­
licyjskiej fabryki piór, kupując jej wyroby i żądając ich 
w  handlu.

Obowiązkiem narodowym każdego Polaka jest 
popierać swój przemysł rodzimy, popierajmy więc fa­
brykę piór w  Husiatynie.

Przy nadchodzącym roku szkolnym może wiele 
zdziałać polska młodzież szkolna. Do niej więc zwra­
camy się również.

Przy zakupnacn noworocznych żądajcie wszędzie 
piór z Husiatyna a nie kupujcie piór obcych.

A ntoni Januszewski D r. Ernest Bandrowsiki
Sekretarz: Prezes:

Z e  spraw  m iejskich . P o d  przewodnictwem r. m. 
Domańskiego odbyła sekcya ekonomiczna posiedzenie 
w dniu 20 b. m., na której przyjęła następujące oferty: 
W ład . Kleinbergera na roboty ciesielskie i trawersy 
w szkole przemysłowej żeńskiej, —  A plera i Silber- 
berga na roboty murarskie, ciesielskie i dekarskie. F ran­
czaka na roboty kamieniarskie i Lehrera na roboty 
blacharskie dla budowy szkół w  Płaszowie, Dąbiu
1 Łobzowie. Do komitetu dla budowy tych szkół po­
wołani zostali Radcy m. Beringer, Dąbrowski, Czunko, 
Meus, Peroś i Romanowski. —- Przy zatwierdzeniu 
tych ofert nie liczono się w  niektórych wypadkach 
z tem, czy oferent jest do wykonania objętych robót 
uprawniony. Taki wypadek zachodzi z robotami cie- 
sielskiemi^w szkole przemysłowej żeńskiej. Jestto wi­
doczne popieranie partactwa i firmodawstwa. V ivant 
sequentes!

C zesi a  m y. Czesi, którzy umieją energicznie 
upominać się u rządu o swoje postulaty, zażądali dla

siebie filii pocztowej kasy oszczędności z siedzibą 
w  Pradze, ażeby zatrudniać w niej w łasnych urzędni­
ków i mieć w łasne pieniądze u siebie, zbyteczne do 
obrotu lokowań w listach zastawnych czeskich instytucyi 
finansowych, a przez tę lokacyę wpływać na wyższy 
kurs tych walorów. Rząd odmówił a w tedy czeskie 
stowarzyszenia kupieckie i przemysłowe porozumiawszy 
się ze swemi instytucyami finansowemi, połączyły się 
we wszystkich miastach, gdzie tylko jest jaka instytucya 
finansową, siecią czekową na wzór pocztowej kasy 
oszczędności, i teraz każdy czeski solidarny kupiec 
i przemysłowiec przekazuje swe w płaty czy zapłaty 
już nie przez pocztową kasę oszczędności lecz za po­
średnictwem tych instytucyi. A  jakiż będzie rezultat? 
Czesi wywalczą sobie osobny urżąd pocztowej Kasy 
oszczędności z siedzibą w Pradze, oddalonej o 350 
km. od W iednia podczas gdy Lwów, oddalony o 775 
km. będzie nadal swe transakcye załatw iał przez W ie­
deń, a nasze pieniądze będą używane na zakupno listów 
zastawnych instytucyi dolno-austryackich i podwyższania 
kursów tychże. T en  kurs listów zastawnych bynajmniej 
nie jest dla nas obojętny. G dy naprzykład pożyczający 
w wiedeńskiej instytucyi emisyjnej 100.000 koron otrzy­
ma za listy po kursie n. p. 92. kor., 92.000 gotówką, 
to w  naszej po k. 83, koron 83.000, pomimo tego, że 
instytucye pozagalicyjśkie udzielają pożyczek na nieru­
chomości do 70%  wartości, a nasze najwyżej do 50%  
z reguły do 40 %  wartości.

Firm y oszu k a ń cze  w  P aryżu . W  Izbie handlo­
wej i przemysłowej w  Krakowie mogą interesanci prze­
glądać wykaz firm oszukańczych w Paryżu, które zaj­
mują się rzekomo wyrabianiem i zużytkowaniem paten­
tów, względnie dostarczaniem kapitałów.

W  „C hrom ofotoskop ie"  ul. Floryańska 1. 4. 
(parter) jest wystawiona zbiorowa serya zdjętych z na­
tury bardzo pięknych interesujących widoków „T atr 
Z achodnich" „T atr W ysokich" i „T a tr Bielskich". 
P rzed oczyma widza przesuną się widoki z Z akopa­
nego, pobliższe wycieczki do Morskiego O ka i Pięciu 
Stawów, wspinanie się na szczyty, zakładanie pętli, 
opuszczanie się ze szczytu na linie, zejście z Zawratu, 
dalej Morskie Oko, Czarny i Z ielony Staw, szczyty 
Swinicy i Zawratu, Mnicha, Cubryny Mięguszowicki, 
Rysów, W ysokiej Łomnicy, Gierlachu i t. p. Prócz 
tego znajduje się podobizna tragiczną śmiercią zmarłego 
najzdolniejszego przewodnika tatrzańskiego śp. Klimka 
Bachledy. Są to jedyne zdjęcia w  Polsce naszych 
uroczych T atr, dokonane z wielkim trudem i nakładem 
kosztów, dlatego też Z ak ład  wystawiający je zasługuje 
na poparcie. O d  dnia 30-go sierpnia wystawiona będzie 
serya widoków z minionej morderczej „W ojny Bałkań­
skiej".

W sp o m n ien ie  p ośm iertne. W  dniu 20 b. m. 
odbył się pogrzeb ś. p. Kazimierza M ieczysława Mied- 
niaka, óficyała pocztowego, syna znanego r. m. p. 
A ugusta Miedniaka.

Z a  trumną postępowała żona i rodzina, —  wśród 
licznej publiczności widzieliśmy naczelników biur oraz 
liczną drużynę kolegów, u których zmarły cieszył się 
wielką sympatyą.

Ś m ierć d w óch  robotn ików  w  studni. Z  Brze­
źnicy donoszą do pism lwowskich: W  Brzeźnicy z po­
wodu budowy kanałów, wyschły wszystkie niżej poło­
żone studnie, skutkiem czego ekspozytura budowy dróg 
wodnych była zmuszoną studnie te pogłębiać. W  jednej 
z nich przed wieczorem, robotnik zakładający pompę, 
wskutek nagłego wybuchu gazu wodnego dostał zawrotu 
głowy i spadł na dno; drugi robotnik, widząc to rzu­
cił się na ratunek i również uległ uduszeniu. Przypad­
kiem manewrował tamtędy oddział wojska i żołnierze 
pospieszyli z pomocą. A le  pierwszy żołnierz, który 
się spuścił do studni, zemdlał i musiano go z powro­
tem wywindować. Wówczas inżynier M. Neugebauer, 
spuszczał się pięć razy na dno, ale za każdym razem 
musiano go wydobywać na pó ł przytomnego. —  D o­
piero oficer da ł kilka strzałów z karabinu i rozpędził 
w ten sposób gazy. Elektrotechnik Pasierski i nadzorca 
Krysowicz wydobyli wówczas obu nieszczęśliwych ro­
botników, ale już za późno. O baj nie żyli. W szelkie 
środki okazały się bezskuteczne.

P od ręczn y  p rzeg lą d  p rzem ysłow o-h an d low y  
wydało własnym nakładem Akademickie Koło „Straży 
Polskiej". Przegląd ten służyć może jako bardzo do­
stępny przewodnik dla wszystkich, którzy mając przy 
zakupnie wątpliwości co do pochodzenia towarów —  
pragną przez popieranie swojszczyzny wpłynąć na pod­
niesienie naszego przemysłu i handlu. Myślą przewod­
nią bowiem wydawców „Przeglądu" było — jak czy­
tamy na wstępie —  dać treściwy wykaz najpotrzeb­
niejszych przedmiotów, codziennie używanych, przez 
zestawienie przedsiębiorstw zarówno w dziale przemy­
słowym jak i handlowym jedynie polskich, nie oglądając 
się na t. z, „krajowe" wytwórstwo, które często nas 
w b łąd  wprowadza. „Przegląd" dzieli się na kilka 
działów, które obejmują najpotrzebniejsze przedmioty, 
jak np. przybory piśmienne, galanteryjne, sportowe, 
toaletowe, konfekcyi damskiej i męskiej, spożywcze, 
codziennego użytku, rolniczo-gospodarskie i t. p., ze­
stawione w  2 poddziałach: przemysłowym i handlowym. 
W  dziale przemysłowym podano fabryki polskie, nie 
tylko galicyjskie, ale i zakordonowe, które dany towar 
wyrabiają, a w handlowym, gdzie go można w  Krako­
wie nabyć. Całość poprzedza w stęp i poradnik, które 
oświetlają w  części nasze stosunki przemysłowo-kupie- 
ckie, a dla wygody używających pomieszczono i spis 
abecadłowy. Przystępna cena (30 hal. za egzemplarz), 
jak i wygodny format umożliwiają każdemu korzystanie 
z „Przeglądu", który nabyć można w każdej księgarni 
oraz w  biurze „Straży Polskiej" przy ul. Floryańskiej 1. 1.

Z  teatru  „Apollo" . Celem spędzenia kilka przy­
jemnych i miłych godzin zaleca się każdemu pójść na 
przedstawienie do teatru „A pollo" przy ul. Zielonej 
1. 17. — Program nadzwyczaj urozmaicony i wielkomiejski.

Dział ekonomiczny.
S p ra w o zd a n ie  in sp e k to r ó w  p rzem y sło w y ch .

Sp raw o zd an ia  in sp ek to ró w  przem ysłow ych  w  A- 
ustryi, k tóre  p ie rw o tn ie  trak to w an o  ty lko  jako  co­
roczne w ykazy  n ied o m ag ań  w  stosunkach^ p racy  
i b ezp ięczeń s tw a  ro b o tn ik ó w  —  b u d zą  dziś coraz 
w iększe  za in te reso w an ie  ta k ż e .w  kołach  ekonom i­
stów , p o n iew aż  sta ły  się  z bieg iem  czasu  bardzo  
w ażnym i p rzyczynkam i do oceny ogólnych  s to su n ­
ków  p rzem ysłow ych  i ich rozw oju , a w ięc bardzo  
w ażnem i w sk azó w k am i co do s tanu  k o n junk tu ry  
g o spodarcze j wogóle. M ało też ludzi m a tyle s p o ­
sobnośc i w g ląd an ia  w  n a jrozm aitsze  ta jn ik i s to ­
su n k ó w  g o spodarczo  p rzem ysłow ych , ile m ają  jej 
w łaśn ie  in sp ek to rzy  przem ysłow i.

W  tych  d n iach  w ydano  druk iem  sp raw o zd an ia  
austry ack ich  in sp ek to ra tó w  przem ysłow ych  za rok 
1912. Zanim  przy toczym y z n ich w ażn ie jsze  dane 
d o tyczące  s to su n k ó w  w  naszym  kraju , zajm iem y 
się referatem  cen tra lnego  in sp ek to ra tu , k tóry  s t re ­
szcza g łów ne dane  poszczegó lnych  sp raw o zd ań  
k ra jow ych  w  jeden  ob raz  p o g lądow y  s to su n k ó w  
w  całem  p aństw ie . Jak  w  innych  la tach  tak  i t e ­
raz re fe ra t ten zaw iera  m iędzy innem i sta ty sty k ę  
p rzem ysłow ego  ruchu  bu d o w lan eg o  w  państw ie . 
S ta ty sty k a  ta  ma o becn ie  w iększe  niż w  innych  
la tach  zn aczen ie  już ze w zg lędu  na to, iż o sta tn ie , 
jeszcze nie zupełn ie  p rzeby te  przesilen ie  w  bardzo  
w ielk iej m ierze odbiło  się  w ła śn ie  na ruchu  b u d o ­
w lanym . Jak  się  w ięc  ruch  ten  p rzed s taw ia ł w  cięż­
kim roku  1912? Na ogół biorąc, z aw arta  w  rze­
czonym  referac ie  cen tra ln eg o  in sp ek to ra  sta ty sty k a  
u p ad k u  ruchu  bu d o w lan eg o  w  r. 1912 jeszcze  wy 
raźn iej nie u w y datn ia . O tóż w roku  tym  pow sta ło  
840 n ow ych  budow li p rzem ysłow ych , tak  jed n o ­
s tkow ych  jak  i spó łkow ych , o 80 w ięcej, n iż w  roku 
poprzedn im . N ato m iast liczba rozszerzeń  budow li 
tak ich  d o sięga  ty lko  cyfry 620, podczas gdy w  roku  
pop rzedn im  było tego  rodzaju  ro zszerzeń  650, a w ięc
0 30 w ięcej. W yn ika z teg o  jasno , że zarów no 
w  dziedzin ie  tw o rzen ia  now ych  p rzed sięb io rs tw  
p rzem ysłow ych  jak  i w  dziedzin ie  pow ięk szan ia  
czyli rozszerzan ia  już is tn ie jących  był w  p ie rw szych  
dw óch  k w arta łach  roku zeszłego ruch i rozw ój tak  
ogrom ny, że n a w e t zastó j osta tn iego , czw artego  
k w arta łu  n ie  zd o ła ł ogólnej rocznej cyfry tak ich  
fak tó w  z red u k o w ać  poniżej cyfry roku  p o p rzed ­
niego. N ieco w yraźn iej już  w sk azy w a ła  n a  sku tk i 
p rzesilen ia  cyfra upad łych  lub  zaw ieszonych  w  roku  
zeszłym  p rzed sięb io rstw , k tó ra  w ynosi 250 p o d ­
czas gdy rok  p oprzedn i zap isa ł w y p ad k ó w  tak ich  
ty lko  200. Ale i w  tych  w yp ad k ach  inne m oże 
jeszcze okoliczności, a nie ty lko  sku tk i p rze silen ia  
rozstrzyga jącą  odeg ra ły  rolę.

S p raw o zd an ie  kon sta tu je  przy tem , że w sze lk ie  
te  now e b u dow le  przem ysłow e w y k o n an e  były w e ­
d ług  w sze lk ich  w ym agań  i p rzep isó w  p raw n y ch
1 hygien icznych  i że przy  w iększej ich części s to ­
so w an o  ko n stru k cy ę  że lazno -be tonow ą, k tó ra  um o­
ż liw ia w p ro st idea lne  o św ie tlan ie  i p rzew ie trzan ie  
tak ich  do celów  przem ysłow ych  s łużących  b u dow li.

B ardzo  in te resu jącym i są  dalej z aw arte  w  tem  
sp raw o zd an iu  szczegóły  do tyczące  sił m oto row ych  
no w o p o w sta jący ch  lub  rozszerzonych  p rzed się ­
b io rs tw . O tóż w  tej dziedzin ie  e lek tryczność  coraz 
bardz ie j w y p ie ra  p a rę  i to  n ie ty lko  w  m niejszych , 
ale i w  w iększych  p rzed sięb io rs tw ach . T ak że  liczba 
m o to rów  benzynow ych  w zras ta  n adzw ycza j szybko, 
m im o drożyzny  benzyny. L iczba now ych  m otorów  
pa ro w y ch  zm niejsza, się z roku  na  rok, przy sto ­
so w an y ch  zaś  i te raz  jeszcze  system  kolbow y 
u s tęp u je  coraz częściej m ie jsca  system ow i tu rb i­
now em u.

P rzesilen ie  zeszło roczne zaznaczyło  się  atoli 
bard zo  siln ie  w dziedzin ie  p rodukcy i w szelk iego  
rodzaju  p rzed s ięb io rs tw  p rzem ysłow ych . Już w  d ru ­
giej po łow ie  roku  zeszłego, jeszcze  w  m iesiącach  
le tn ic h ' z auw ażyć  było  m ożna coraz w ięk szą  re - 
dukcyę w ytw órczośc i. D o k o n y w ała  się  ona w  roz­
m aity sposób , p rzez w y d a lan ie  pew nej części ro­
bo tn ików , przez o g ran iczan ie  p racy  do k ilku dni 
w  tygodn iu  w  w ie lu  innych  zaś  w y p ad k ach  p rzed ­
s ięb io rs tw a  tak ie  z pow o d u  b raku  zbytu  a lbo  też  
z pow odu  tru d n o śc i k red y to w y ch  p om agały  sobie 
w  ten  sposób , że obniżały  zarobk i robo tn ików . T o  
też  red u k cy a  w y tw órczośc i w szędz ie  n iem al ogro 
m nie pogorszy ła  s to su n k i życiow e sfer ro b o tn i­
czych,

R o zp isa n ie  d o sta w y . D yrekcya  kolei p a ń ­
s tw ow ych  w  K rakow ie  zam ierza  o d d ać  w  drodze 
ro zp raw y  ofertow ej d o staw ę  i zm on tow an ie  elek­
tryczn ie  pędzonego  ko m p reso ra  p o w ie trznego  o w y­
da jnośc i 360  m 3 na godzinę, w raz  ze zbiorn ik iem  
n a  zgęszczone pow ietrze, ru roc iąg iem  i dodatkam i. 
O fertę  w n ie ść  należy  najpóźn iej do dn ia  20. w rze­
śn ia  1913.

B liższych  inform acyi udziela  Izba h and low a 
K rakow ie.

D n ia  28. s ie rp n ia  b. r. odbędz ie  się  w  M isko l- 
czu ja rm a rk  na jęczm ień  b row arn iany .

B liższych inform acyi udz ie la  Izba han d lo w a  
i p rzem y sło w a w  K rakow ie.
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O iem kzna  ^ e: Karmei*cka — Grodzka 31. — Sław kow ska 29n.
przyjm uje na  sezon  obecny  do ch em iczn eg o  c z y sz c z e n ia :  G ard e ro b ę  m ęską, dam sk ą  

■ K  P I  ę  I 5  Mm iP l 'I. J  la irtl EnL x dziecinną. P ió ra  s tru sie , dyw any, po rtyery  i t. p.

W KRAKOWIE, ulica Sebastiana I. 17. =  ~  D la p rzy jezdnych  i na żąd an ie  u sk u teczn ia  w  6 god zin ach . ~

ZiYiostenska Banka
  w  Krakowie Rynek gł. 1. 17.

kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, jak: losy, renty, listy zastawne, akcye, 
obligacye. Monety zagraniczne, marki, franki, ruble, dolary. Załatwia wszelkiego 

rodzaju interesa bankowe.
U skutecznia  szybko zlecenia  g iełdow e, przekazy  na  m iejsca kąpielow e i zagran iczne. P rzyjm uje 

w kładki na książeczki w k ładkow e K. 5000 w ypłaca dziennie bez w ypow iedzenia ..
Podatek rentow y opłaca bank z  w łasnych funduszów . ..........   - ...... ::..

Nowo otworzona pierwszorzędna ręczna

PRALNIA KRYSTALICZNA
oraz Zakład  chemiczny czyszczenia i artystycznego farbow ania 

Kraków-Zwierzyniec, Tel. Nr. 2 0 3 5
Główne filie w Krakowie: Rynek gł. 9 (Pasaż Bielaka), ul. Zwierzyniecka 18, ul. Krowoderska 58 (róg Czarneckiego)

wykonuje wszelkie oddane roboty jak najstaranniej na oznaczony czas.
P o  o d b ió r  i d o s ta w ę  b ie liz n y  d o  d om u  p o sy ła  p ra ln ia  w ła sn y c h , b ezp ła tn y c h  e k sp r e só w  n a  ż y c z e n ie  te le fo n ic z n e  lub p isem n e .

_ = r r -  Nowo otwarty w Krakowie
ul. Zwierzyniecka I. 3 4  ul. Zwierzyniecka I. 34

NAJTAŃSZY

ZAKŁAD POGRZEBOWY
U rządza p ogrzeby  sk ro m n e  i okaza łe  dla d orosłych  i dla dzieci. 

Z ała tw ia  w sze lk ie  fo rm aln ośc i.

P o siad a  w ielki w y b ó r  trum ien . N o w e  dekoracye. K araw any o sz k lo n e  
i zw ykłe, —  C eny nizk ie . — W łasność  S tow . „K asy P ogrzeb ow ej" .

C złonkiem  Stow . m oże być każd y kato lik . W pisow e 1 k or . W kładka 
m iesięczna 20 hal.

AKW IZYTORA
zdolnego i sumiennego
poszukuje się do wyrobionego i dobrze prosperu­
jącego pisma na bardzo korzystnych warunkach.

Zgłoszenia przyjmuje Administracya „Tygodnika 
Mieszczańskiego44 Kraków, ul. św. Krzyża 7, parter.

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

I W y B O R N E  M A S Ł O  j
i d e s e r o w e ,  s to ło w e  i k u c h e n n e

po cenach targowych wysyła pocztą i koleją

Mleczarnia LUCZflNOWICKfl Mleczarnia | 

e/  w Krakowie, ul. Czarnowiejska i. 70. v f

Z JE D N O C Z O N E  A U S T R . A K C Y JN E  
TOW ARZYSTW O PAROWEJ ŻEGLUGI

Regularna i bezpośrednia komunikacya 
z Austryi do Ameryki, Kanady i t. p.

Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają dla zachodniej
Galicyi i Bukowiny: J E N E R A L N A  A JE Ń C Y A  G O L D L U ST  i SK A  
K R A K Ó W , L U BIC Z 7. (naprzeciw dworca kolei). —  Dla wschodniej 
G alicy i: L w ów , Biuro p a sa żersk ie  A u stro -A m erican y , N a B ło n ie  2. 
oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, następnie: T r y e s t:  D y rek cy a
A u stro-A m erican y, V ia  M olin  P icco lo  2 . W ie d e ń :  Biuro p a sa żer ­
sk ie  A u stro-A m erican y, K arntnerring  7 II, K aiser Josefstr . 3 6 .

Jó z e f Hajem, K rabów ,Floryańsba 33. .‘ .Handel tow arów  żelaznych
p o le c a  n a j ta n ie j :

P r im u sy  o r y g . sz w e d z k ie  od Kor. 8 -40. M aszyn k i d o  s tr z y ż e n ia  w ło s ó w  i

W r Ł L ^ ? ™ o Ĉ o ° r . Clonkf WC O " *  o ryg ina lne  a n g ie ,sk . od K o ,  3*70.
A p a ra ty  d o  g o le n ia  od 70 hal.

B rzy tw y  „Schefield  E n g lan d "  po ce­
n ach  najtańszych .

S p e c y a ln o ść :  K om pletne w y p raw y  k u ­
c henne  z a lum inium  i „S finx“.

W y ży m a czk i a m er . od Kor. 3 1‘— .

  - i..

TOMASZ GRyGA
:: W  KRAKOWIE, UL. KARMELICKA L. 21. :: 
KRAWIEC CYWILNY I WOJSKOWY

POLECA GUSTOWNIE I TANIO 
WYKONANE UBRANIA Z MATE- 
RYAŁOW KRAJOWYCH i ZAGRA­
NICZNYCH PO NAJPRZYSTĘ­
PNIEJSZYCH CENACH — OD­
BIORCOM PEWNYM UDZIELAM 
DOGOD. WARUNKÓW SPŁATY.

Redaktor odpowiedzialny: — Wojcaech Oćirzywałek. — Wydawca: Piotr Cekiera. — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie, ul. św. Tomasza 1. 35. (Rządca J. R. Dobrzański).


